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TRUP P R Z Y  K A P L lC Y  Ś . ANNY. sach od m ien ił swoje sp odn ie; aby to zdanie
WYPADEK KRYMINALNY ^ l o  nierozwaŻnćm , tego przypuścić n ie  m ogę.

W  d o m u  dla n iego p rzychy lne j  , a m o ż e  i w spra- 
Podlitg urzędowych aktów i listów skreślony. łvo jogo w ta jem niczonej w dow y , łatwo m ó g ł

=====  m ie ć  sp o so b n o ść , a to m  sa m em  i dostateczny
CD ok o ii cz e n ie .J  pow ód do odm ien ien ia  sw oich s u l t n i ; u b ió r ,

Wszyscy ob ec n i  zwrócili  zn o w u  oczy swoje w k tó ry m  go dziewczyna w id z i a ła , to  je s t  cia- 
n» obzałowana , k tó ra  j a k  posąg n ie ru c h o m a  , s n e , skórzane spodnie  , m o g ły  być n iewygodne 
Milcząca i w  m yślach  zatopiona była. D op ie ro  do p rz e c h a d z k i ,  i z tego pow odu  m ó g ł  wdziać 
"'tedy pos trzeg ła  swego o b r o ń c ę ,  gdy te_n/.e Da s ieb ie  wygodniejsze. L ecz  i świadek m y lić  
skończywszy m o w ę , po n ie jak ie j  chw il i  p rzy  s '£ m oże.  Na ^wszelki w ypadek  jeszcze raz  wy- 
jćj boku  usiadł.  P o c ic h u  p rze m ó w iła  do niego badać  go należy.
słów k i l k a , zapew ne byłyto słowa po d z ięk i  za  P rzyw ołano  dziewczynę. Byłato  scena do
jego dobre clieci.  ° śm iec h u  pobudzająca .  G łu p ia  dziewczyna udą-

W zruszony starzec uca łow ał j ć j  r ęk ę .  Ale za- wała zaw stydzoną,  a naw et się ro zg n ie w a ła ,  gdy 
W Vvo ze o d e t c h n ą ł ,  na tychm ias t  do nowej we- je j  o ^ s k ó r z a n y c h , o p i ę t y c h  s p o d n i a c h *  
z'vano go utarczki.  S e n k e n b e rg  wystąpi!  z o- jeszcze raz opowiadać kazano. Załcdwo ze sie 
świadczeniem, że  k l i j e n t  je g o  n ie k tó re  m i wy- sędziom  pow iodło  w ytłum aczyć je j  ważność te j
fazami obrońcy u rażonym  się być czuje. * sprawy. T ym czasem  dziewczyna by ła  p ew na

P rokura to r  je n e ra ln y  w daje  się w tę spraw ę swej rzeczy. Z apew n iła  , ze cudzoziem iec  m ia ł
i zała tw ił ja .  P oc/.em  n ie k tó re  p u n k ty  wzięto n a  sobie b i a ł e ,  skó rzane  s p o d n ie , ,  ze  j a s n o -
jeszcze raz pod rozpoznanie .  żółty ko lo r  nankinowy j e s t  j e j  d ok ładn ie  zua-

Pierwszy dotyczył sie pani S eehansen .  Pi'o- ny. P rócz tego zeznała  także , ze  nadm icnio-
W a t o r  j e n e r a l n y ” ż ą d a ł , aby jeszcze  raz  do- ny pan  m ia ł  na sobie s r e b rn y m  sz n u rk ie m  la-
^ładnie wybadano darjpy z Langsilz  , azali im  tę  m ow aną k am ize lk ę  , na sposób ,  j a k  takow ą stu-
osobę ozna jm iono  jakrt m ie sz k a ją cą  w  l l i lg cn -  deuci nosić zwykli.
“ crgu. Młodo h rab ian k i  n ie  m o g ły ‘tego stwier- Jen era ln y  p ro k u ra to r  ośw iadczył,  iż n ie  w i­
dzie d o k ła d n ie ,  ale h ra b in a  oświadczyła: dzi żadnego  istotnego pow odu  do ograniczenia

' 'P am ię tam  to z  pew nośc ią ,  że  w  liście  od pani o sk a rż en ia ;  kaza ł  więc jeszcze  raz  p rze g ląd n ą ć
Scehausen stały  s!ovva: uByłabym sama t!o cie- najważniejsze p u n k ty  dowodow i pow tó rzy ł  swój
**io p rz y sz ła ,  ale słabość n ie  pozwala m i  wycho- w niosek ostateczny. S en k en b e rg  im ien ie m  swego
dzić z pokoju.* Z tad wnosić m ożna  , że p a n i  p e łn o m o cn ik a  obstaw ał podobn ież  przy  sw ojem
^eehausen  w t e m  m ie jsc u  by ła  zam ieszkałą .  p ryw a lnem  z a sk a rż en iu .—  Jeszcze raz obrońcy

Drugi p u u k t  dotyczył się u b io ru  m łodego  glos zabrać pozwolono. T e n  idąc kro ll  w  krok
człowieka w do m u  pani Vej‘tel. P ro k u ra to r  j e -  za rozpraw ą osk a rż y c ie la , wyłożył podobn ież
ticralny p rze k o n a ł  się o spraw ied liw ym  przez  bardzo zw ięźle  wszystkie g łów ne p u n k ty  swo-
°hrońcę  uczyn ionym  zarzucie.  Je d n ak ż e  n ic  je j  o b r o n y ,  m ia n o w ic ie :  n ie p e w n o ść ,  azali za­
chciał jeszcze porzucić  powziętego zdan ia ,  iż bity je s t  tą sam ą o śo b ą — niedosta teczność do-
to byl H e r m a n , k tóry  w owym  do m u  oczekiwał wodów co się dotyczę jego  zażyłości z obżało-
swojćj m a łżonk i »O brońca« , r z e k ł  o n ,  mazy- w u n ą — z u p e łn ą  s łuszność  d o w o d ó w , co do isto-

lo aierozw ażueiti  z d a n ie m : że H e rm a n  P rcus-  tnego zabójstwa.
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się  rodzony b ra t  h an ieb n ie  w y p a r ł , i ze teraz 
p rz e z  w ia ry -godne  osoby j e s t  u z n a n y ;  inni na- 
l toniec tw ie rd z i l i , ze to je s t  czciciel obżalowa- 

że z n im to  by ła  owa schadzka w domu

P rezyden t  zakończył r o z p r a w y  i rozw iną ł  
w  kró tkośc i  całą osnowę procesu .  Osnowa ta  by ła  
w zo rem  jasnego w ykładu  r ze czy .— W ezw ał  p rzy ­
sięgłych do wykonania swego u rz ę d u  i kazał 
w z ro zu m ia łe j  kró tkości i zw iązku  u łożone  p rzed ­
łożyć' zapytania,  na k tó re  w yrok  swój wydać 
m ie li .  T e jże  sam ej chw ili  zebrano  a k t a , k tó ­
rych sędziowie na  swe obrady po trzebow ali.

O bżałow ana podnios ła  się z m iejsca w zamia­
rze  oddalenia się z sali. W iększa część s łucha­
czów zabie ra ła  się także do odejśc ia .—  Ju z  by- a wprzódy by ł o f ice rem , i w k tó ry m to  charaktc*
ło znow u późno  z p o łu d n ia ,  a m o ż n a  się było  już dawniej znakomitszymi m ieszkańcom
spodz iew ać , iż n a  wyrok sędziów dosyć długo 
czekać będzie  po trzeba.

Aż oto w chw ili  tego n iespokojnego  r u c h u  , 
wszczyna się hałas n a  g a l c r y i ; jakiś  porządnie 
ub ran y  m ężczyzna ciśnie się p rzez  t ł u m  z wiel­
k i m  p o śp ie c h e m ;  w  o l ta -m g n ien iu  dostaje się 
do poręczy galery i , i g rzm iącym  g łosem  woła

nej . o
wdowy , a le że  takowa n ie  m a  żadnej styczno­
ści z w ypadk iem  na  I laubstc jn ie .

Je d n ak ż e  żadna z tych  pog łosek  n ie  miała 
w  sobie prawdy. N iezadługo dowiedziano się> 
że n iezna jom y je s t  nie jaki pan  N o r  d e k ,  który 
obecnie  je s t  cadzcą górn iczym  w  s łużb ie  ***•

j “ - ■ ■--- j  ......—j -------   j
I l a jn b u rg a  b y ł  znany. P rzy jechaw szy  przed 
godziną do tego miasta  i dowiedziawszy się o wy'" 
toczonej sp raw ie ,  pospieszył czem prędze j do 
sadowego d o m u  , i stanąwszy p rzed  prezyden­
t e m  jako  św iadek w obronie  obża łow ane j,  skła­
dał p rz e z  k i lk a  godzin nadspodziane zeznaniai 
o k tó rych  i m y  zam ilczeć n ic  m ożem y.

. n .  , ,  M  a x  v  m  i 1 i j  a n N o r d e k ,  takie hv ło  całe 
•Z a k l in a m  was sędziowie na sprawm dhw osć nazvvisI(0 teg0 św iadka , za p ić rw szćm  zapyta-

W s z e c h m o c n e g o  15 o g a  1 W ysłucha jc ie  mię 
O św iadczam , ze obżałow ana je s t  n iew inna  U

Gdy to w y rz ek ł ,  w szystk ich  obecnych  oczy 
zwróciły  się w górę na n iezna jom ego .  Sędzio­
wie zabierający się ju ż  na ob rad y ,  pozostali na 
swoich m ie jscach ;  z galeryi i wschodów zaczęła 
się znow u cisnąć pub l iczność  na  opuszczone 
stanowisko.

Prezyden t rozkaza ł  , aby n iezna jom ego  przed 
sz rankam i stawiono. N iepodobna  opisać cieka­
wości , z ja k ą  obecni czekali  rozwiązania tego 
w ypadku. Jakaś podeszłego w iek u  d am a ,  sie­
dząca za opowiadaczem  tych wypadków, zb lad ł­
szy n a  twarzy , w glos W ykrzyknęła : » Ach ! to 
je s t  H e r m a n !  Za zabitego m iany  H erm a n !  
W ieszczem  p rze czu c ie m  przepow iedzia ł  to o- 
b r o ó e a !«

N ieznajom y w szedł do sali —  ale n ie by ł  to 
H erm a n .  Z d u m ą  i zadziw ien iem  spojrza ł na 
niego P rc u ssa c h ;  n iezna jom y przeszed ł  kolo  
niego ja k  gdyby go n ie  uw ażał.  Szukał on  kogo 
innego sw em i oczyma —  szukał obżałowanej.  
A taż ? — ta zna ła  go. S m u tn y m ,  trw ożliwym  
w zrok iem  patrzała  na zbliżającego sic —  raz em  
nabrawszy myśli —  rz e k ła  do niego z po śp ie ch e m  
i z cicha k ilka  słów po angielsku.

P rezyden t  rozkazał natychm iast  o d p r o w a d z i ć  
pbza łow aną  , oraz aby się publiczność z galeryi 
rozeszła. O zn a jm iono ,  i ż  w y r o i ł  o d r o c z o n o .  
Z  niechęcią  u s łu c h a ła  pub liczność  tych rozkazów.

IV m gnien iu  oka rozeszła  się po ca le m  m ie ­
ście wieść, o z jaw ieniu  sic n iezna jom ego świadka. 
Z  tego powstały na jprzec iw niejsze  dom niem ania .  
Jedn i  u trzym yw ali ,  że n iezna jom y je s t  spółza- 
w odn ik iem  H e rm a n a  i że go w po jedynku  za­
b i ł ; d rudzy ,  że to je s t  H erm a n  sa rn ,  k tórego

e-
f y

n ie m  p re z y d e n ta ,  w y tłum aczy ł m u  otwarcie sło­
w a ,  k tó re  obżałowana p o c ichu  do niego rze k ła !  
•P a m ię ta j  w pan  n a  przysięgę !« r z e k ła  do niego. 
•O tóż to  p rzys ięga"—  oświadczył N ordek  —  »wią- 
żc  usta  te j  n ieszczęśliwej niewiasty. J e s t  ona dla 
nie j święta i n ie z ło m n a ,  lecz j a  m a m  nadzie­
j ę —  iż od tej przysięg i uwolnić j ą  potrafię. J5ę 
dzież m i wolno pom ów ić  z obża łow ana?  —  T  
pan ie  m ożesz  być św iadk iem .« P re zy d e n t  po 
zwolił.  Przystąp iono  do konfrontacyi.

»Łaskawa pani« , r z e k ł  N o rd ek  w zruszonym  
g ło se m  —  rp rze rw ić j  to nieszczęsne m ilczen ie !  
Ju ż  cift śm ierć  uw oln iła  od k lą tw y ,  k tó ra  toG G *
m ilczen ie  nakazywała.®

»»Wielki Boże!"" zawołała A lb e r ty n a ,  v»WieC
m ój ojciec !""

»Już n ie  żyje. B łogosławiony duch  jego  aa- 
m ieszka ł  ju ż  p r z e b y te k , gdzie wszelka złuda 
z iem ska z n i k a ; p oz ie ra  on na swoje córkę > 
k tó ra  zawsze jego  m iłośc i  b y ła  go d n ą ,  k tó rą  
ty lko raz j e d e n  w je j  ży c iu —do b łędnego  kroltit 
najświętsze uczucie ’* ’ ' : — '~1,~ —'m iło ść  m a c ie rz y ń sk a -
Lecz« —  rz e k ł  przerw awszy swoje m ow ę —  »je- 
s lem że ja  sam  wolny od m ego  przyrzeczenia?* 

A lbertyna ze łzam i w oczach spojrza ła  na
swojego obrońco.

»»0  Boże !««— r z e k ła — » n a  cóż sie zda U>
•  o  i  v

uspraw ied liw ien ie?  Nie je s te m z e  zabójczynią.naj­
tkliwszego , najszlache tn ie jszego ojca ?««

yOjeiec twój pan i n ie  w iedzia ł aż do samej 
śm ie rc i ,  ja k ie  n iebezpieczeństw o jego  córce za­
grażało. Dokonał on swojego życia w zbaw ien­
nej niewiadom ości.  O s la ln ie m  s łow em  jego  było 
b łogosław ieństw o dla swojej córki. — Jeszcze rui 
py tam  —  je s te m z e  w olen  m ojej przysięgi
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'^M iern ie  je j  dochowałeś ; w ieczną ci w dzię­

czność w inna  je s te m  ! D zia ła j p o d łu g  swojego 
*daaia.««

»l?ogu dzielta !i4 rzeltł Kordek. *>Mości prezy  
k en cie, teraz golów  jestem  na wszystkie zapy­
tania U
m rrezydent jakkolw iek  w ierzył tym  sło w o m , 
jt-duakze z przezornością zgadzającą sio z usla- 
>vOntd , rozkazał , aky Nordeka osobno wybada- 
t*0- Zeznanie jego było następujące :

»W lecie 1816 rokuT, gdy wojsko nasze z F r a n ­
k i  pow róc iło ,  b y łe m  przy  d ru g im  szwadronie 
Pułku h u z a r ó w , k tó ry m  w  n iebytności r o tm i­
strza , w te j okolicy dow odziłem . P u ł k  nasz w tern 
' “ iejscu odebrać m ia ł  dalsze rozkazy ; ale talio- 
'vt  z jednego  m iesiąca  na drugi się zwlekały.

bodąc na kwaterze w m iasteczku W inznach, 
1 niem ając nic do czyn ien ia , zacząłem  zw id/ać  
Piękne, poblizkie okolice. W  wycieczkach m oich  
Ustępowałem do sąsiedzkich ob yw ateli, którzy 
fjOŚciunie przyjm owali w  swych domach olice- 
ró\v , podobnież i dla zabawy odwidzalem  kąpiele  
tv H*** t w których podówczas przewyborne było  
towarzystwo aktorów.*

»W teatrze w 11*** spo tka łem  się przy padkowo 
1 dawnym m o im  orężnym  tow arzyszem , to je s t :  
z b a ro n e m  H e r m a n e m  1’rcussach. IV ro k u  1809 
byliśmy oba w je d n y m  k o rp u s ie ,  i od lego cza­
su ' z pew nych  p rzy c / .y n , k tórych  tu  nic wy­
m ienić , b y łe m  dla niego obowiązanym , lladość 
Wasza , żeśmy się zobaczył i , by ła nic do opisa­
nia , je d n ak ż e  serce m o je  było  boleścią p rz e ­
jęte. Zas ta łem  przyjacie la  m ego  bardzo z m ie ­
n io n e g o .—  T e n ,  niegdyś tak  p ię k n y ,  hoży , 
■Waleczny m ło d z ie n ie c ,  nag le  zm ien i ł  się w  star­
ca , w ątłym  stał się na ciele i na duszy; nawet 
Powierzchowny u b ió r  jego  zdawał s i ę b y ć  za­
niedbanymi, a nawet p raw ie  nędznym . W iedzia­
ł e m  o te m  , ze P reu ssach  był m a ję tnym  ; sły­
sza łem  , że po w ystąp ien iu  z wojska ożenił  się 
z bogal x p anną  ; lego wszystkiego z te raźn ie j­
szymi s tanem  jego  pogodzić n ie m o g łe m .  P re u s ­
sach zdawał się zgadywać myśli m o je  , ale do 
obszernej rozmowy n ie  było  sposobności. J e ­
dnakże później częstośmy się widywali. P rzy ­
je ż d ż a łe m  często do 15***; p ó ź n i e 1 odwidził 
inn ie  P reussach  k i lk a k ro tn ie  w ostatniej m oje j  
kw ate rze  w M ólhcjm .»

^Zostając z n im  przez nie jaki czas w zażyłości, 
po s trze g łe m  w um yśle  jego n ie jak ie  rozs tro je­
nie  i lekcc-w ażenie  p rzy zw o i to śc i ; przystawał 
on z n ieprzyzw oitćm  to w a rz y s tw e m , k ló re m  
w n iek tórych  chw ilach  upam ię tun ia  , sam się 
b rzydził .  Cieszyło innie to , źe sio do m n ie  
p r z y w ią z a ł , i źe zażyłość z uksz la lconym i oli- 
ceram i w naszym korpusie  do sm a k u  m u  przy­
padła.*

>-Z czasem sta ł się dla m n ie  m lw artsz .m  : opo­
wiadał m i ,  chociaż tylko w u ła m k ac h  , m a łż e ń ­
skie swe s to s u n k i :  że b y ł  o jcem  dwojga dzieci,  
że córka jeszcze ży je ,  i że m a łż o n k a  opuściwszy 
go , córkę do siebie wzię ła . Z ż a le m  uzn a w a ł  
się być winowajcą. N astępnie  opowiadał m i , że 
się z frnniliją swoją p o r ó ż n i ł , że ju ż  dawno ro ­
dzinny dóm  p o r z u c i ł ,  odbył za granicą p o d ró ­
że , i że j u ż  od k i lk u  m iesięcy bez  wszelkiego 
p la n u  i zam ia ru  w  15*** osiadł.  M ó w ił ,  że go 
iv te m  m ie jscu  trzy m a ła  m iło s tk a  , k tó re j  , cho ­
ciaż Już dawno sio m li  sp rzyk rzy ła ,  j e d n a k  
zerwaćby n ie  chcia ł.  Byłalo pew na bale tn iczka 
z tam tejszego teatru.*

»Tak p rz e m in ę ło  k i lk a  tygodni od czasu na­
szego pierwszego zobaczenia  się , gdy p ew ie n  
p rzypadek  jeszcze  bardz ie j zn iew olił  m i  serce 
P reussacha.  Ja i k i lk u  z m y c h  towarzyszów u- 
częszczaliJmy do bardzo poważanego do m u  i au- 
stwa baronowstwa Hellerów . Do lego dom u  
p rzy je ch a ła  podówczas w odwidziny pew na m ło ­
ta dam a nazw isk iem  pani Sicgsfcld.*

>-Piąluia ta i rozsądna dam a była  dla odwi- 
dzająeych te n  dóm  oficerów p rz y jo m n e m  zja­
w ie n ie m ,  i d la lcgośmy bardzo c ieś lo  o n ie j 
w rozm ow ach naszych ■wspominali. Pew nego r a ­
zu  podczas takiej rozm ow y by ł i Prcus sacli obe­
cny , i juz podówczas p o s t r z e g łe m ,  j  ilt w ielką 
na rozm ow ę nasze zw racał uwagę. Zostawszy 
się późn ie j  zc m n ą  sam na sam , wypytywał się 
jat. najdokładniej o pan ią  Słcgsleld. Pow iedzia­
ł e m  m u  w szystko , co m i  w iadom em  b y ło ,  a 
gdym przes ta ł  m ó w ić ,  H e rm a n  u m iJ k ł  1 w m y ­
ślach sic zatopił .  Postrzeg łszy  to , zapy ta łem  
go ; wtedy H e rm a n  po n ie jak im  oporze p rz e ­
rw ał swoje m ilczen ie .  Z j a k i e m ż e  podziw ian iem  
n ie  dow iedzia łem  sie , że A lbertyna Sicjisfeld
♦ • 0 O t ♦j e s t  jego  rozłączoną m a łż o n k ą  ? Mówił on o niej 
z tak  w ie łk ie m  przyw iązaniem  i z tak gorącym  
z a p a łe m ,  że m n ie  do żywego poruszy ł.  W yznał 
p rz e d e m n ą  , że od czasu ja k  się z nią ro z s ta ł ,  
opuściła  go wszcłlta siła m o r a ł n a , że sio sam 
wzdryga nad Teraźnie jszym  swoim s tanem  , i że 
do podźw ign icn ia  u m y s łu  swego z tego m o ra l ­
nego u p ad k u  n ie  widzi j a k  tylko je d e n  ś rodek ,  
a ten  j e s t : po jednan ie  się z Albertyna. Zapyta­
ny o dominie, azali i\ szelka nadzie ja  ju ż  straco­
na , azali n ić  m a  jak iego  środka w te j m ie ­
r z e —  nie rozpacza) w praw dzie ,  jednakże  nie 
m ia ł  w sobie ufności."

rOd te j chwili szukał P reussach  jaszcze b a r ­
dziej ze m n ą  rozmowy , a lo ile m ożności w chw i­
lach  , kiedy k , ł e m s a m  na sam w domu. A lb er ­
tyna by ła  p raw ie  jedynym  naszyci! rozm ów  
p rze d m io te m .  Nakouiec udał się do m n ie  w p ro ­
śbę , abym  m iedzy nią a n im  chciał być pośre ­
dnikiem . Zdziwiło m n ie  to zadanie z jego strony,

2



I  S S  )

W ystaw ałem  m u ,  że to usi łow anie  by łoby  n a ­
d a re m n e  i .niepodobne. P rz y p o m in a m  s o b i e , ze 
w spom ina jąc  o trudności zb l iżen ia  się z tak im  
za m ia re m  do A lber tyny  , p rzy toczy łem  m u  go­
dło  S zy l le ra :

Do cli eine W ilrd e , eine B b h e ,  
E m fe r n te  die Y ertrau lichheit.

"Słowa te  w praw iły  w  z u p e łn e  un ies ien ie  
P reussacha .  Z  p ła c z e m  rz u c i ł  sie m i  na  szyje 
i r z e l i ł :  » T ak ,  n ie  in a cz e j ,  pu  te rn  pozna ją  m oje  
A lb e r ty n ę —  w idzisz ,  jak iego  s trac i łem  anioła!*' 
Zal ow ładną ł tak  m ocno  jego  serce , że dla u- 
spokojen ia  g o ,  p r z y rz e k łe m  m u ,  *ż rozważę 
je g o  żądan ie .“

"P rzyznam  s i e , iż zaczą łem  u n ik a ć  obcowa­
n ia  z P reussac liem . A l e — B lu m e n r o d u  n ie  opu­
s z c z a łe m —  i rzecz osobliwsza! —  odtąd zdawało 
s ie  m i , j a k  gdj bv A lber tyna  n ie jaką  uwagę na 
m n ie  zwracała. Ale n ie  będąc tak p r ó ż n y m , 
a b y m  to m ia ł  przypisywać m o je j  osobis tości , 
w p a d łe m  na m yśl , że m o ż e  II e r inan  bez  m o ­
jego  przyczynien ia  sie zna lazł  sposobność w ej­
ścia z swoją m a łż o n k ą  w korespondency je  p i ­
sem na , i że p rze d  nią w y jaw ił ,  iż j e s te m  w ich 
s e k re t  w tajemniczony.*

»Ze w ogólności dom ysł m ó j  n ie  b y ł  m y lny ,  
to  m i pó źn ie j  sie w y ja ś n i ło ; ale n igdy dowie­
dzieć się .nie m o g ł e m ,  ja k ic h  środków  H e rm a n  
u ż y ł  owe p o ro z u m ie n ie  się p rzywieść do skutku.* 

"Dosyć na t ć m , w kró tce  p rzysz ło  do oświad­
czenia miedzy m n ą  i A lber tyna .  Byłoto pó raz 
p ierwszy, je d n eg o  wieczora, gdyśmy pieszo z wiej­
skiej p rzechadzk i powracali.  Nie p am ię tam  ju ż  
dok ładn ie  tollu rozm ow y ; w ie m  tylko to z p e ­
w nośc ią ,  iż muz.) ka by ła  m i  p o w o d e m ,  że m  
p rzed  nią o m o im  niedaw no p rzyby łym  p rzy ja­
c ielu  , i o jego  bardzo p rz y je m n y m  głosie w spo ­
m n ia ł .  Jakoż istotnie w k i lk u  tow arzyskich  za­
baw ach  spraw ił n a m  H e r m a n  w ielką p rzy je ­
m ność  swoim w dzięcznym  śp iew em . Alberryną 
zapyla ła  z p o z o rn i  oboję tnością  o nazwisko m ego  
przyjaciela ,  a ja  wymieniłem, jćj barona P re  u ssa^h. 
T y m  sposobem  wszczęło się pow ierzen ie .  A l­
b er tyna  w  te j  rozm ow ie  , k tó ra  coraz bardz ie j 
do ce lu  się zbliża ła  , oświadczyła , iż je j  nie 
je s t  niewia lom o  , że ja  o je j  s tosunkach  zawia­
dom iony j e s t e m , że w ie , czego I le r m a n  po 
m n ie  w y m a g a ; że  m n ie  p rzed  nią ja k o  czło- 
v ‘elta zacnego ch a rak te ru  z a le c i ł , i że ona daje 
m i  dowód sw ojego zaufania , k tó re  ja  jako  czło­
w iek  honoru  zapew ne  cenić b ęd ę  u m ia ł .  P ro- 
siła w iec ,  abym  H erm anow i ośw iadczył,  iż do 
jęgo  życzeń przychylić  się n ie  m oże .  1’rzeba- 
czyla m u  w p ra w d zie ,  ale surow a wola o jc a ,  
k tu i i j  ona nigdy sprzeciwić sie n ie  m o ż e .  'po­
je d n an iu  ich n iep rzeby tą  przeszli jcte p o lb / r l a .  
.'.'Przysięgłam*, r z e k ła ,  sna  wszestkie świętości, iż

n igdy w  t<?j m ie rz e  bez  jego  zezw o len ia ,  żadne­
go k ro k u  n ie  uczynię.* T a k  się skoóczyła  p ie r ­
wsza ta rozm ow a z AJ berMSną. Oświadczyłam to 
wszystko H erm anow i .  Zdawało  s ię ,  iż się **<• 
te rn  wszystko skończyło .  W kró tce  dowiedzia­
ł e m  się z n ie m a ły m  p r z e s t r a c h e m , że Herma** 
ciągle do B lu m e n ro d u  p isyw a ł ,  że naw et listy 
z tam ląd  odLierał. Czyn iłem  m u  z tego względu 
ostre wyrzuty, O n  zaś uściskawszy m n ie  z un ie­
s ie n ie m ,  r z e k ł :  "Majcie, n ie  zniweczaj m oich  
zam ysłów  I W  tobie , w m o im  jed y n y m  przyjacie­
lu  , m o ja  u fność cala. A lbertyna zawierza m n ie  
i —  tobie I W k ró tc e  wszystko ci się wyjaśni 1“

'•Zdziwienia m ojego  opisać n ie  p e d o b n a ;  wą"' 
p i ł e m  je s z c z e ;  m n i e m a ł e m , że H e r m a n  lub 
m n i e , lu b  sam  siebie o szuku je .  Ale rzecz  sif 
m ia ła  t a k , j a k  powiedzia ł.  A lber tyna  zezwoli­
ła  , n ie  na  po jednan ie  się w p ra w d z ie , a le n# 
schadzkę w t rzec iem  m ie jscu .  Z  jak iego  powo­
du  odm ie n iła  postanow ienie  sw o je ,  dopiei'0 
p ó ź n ie j  się dtfVvjcdzlMem. H e rm a n  u m ia ł  ugo­
dzić w naj tk liw szą stronę m iłości m ac ie rzyń ­
skiej , n a d m ie n i ł  on , ze  familijc jego  zamyśl** 
córko r e k la m o w a ć , i że o n , jeże l i  się A lb er ­
tyna do jego  życzenia n ie  p r z y c h y l i , zam iar  ro ­
dziny swojej pop ie rać  m oże  p rzy m u sz o n y m  bę- 
dzió. Je d n ak ż e  ja k im  sposobem  A lber tyna  przy 
sw w m  rozsądku  , ta p o g różka  zastraszyć się da­
ła  , j e s t  dla m n ie  dotychczas zagadką. T ru d n o  
m i  było  wtedy zająć się j e j  rozw iązan iem . P o d ­
czas m o ic h  odwidzin w do m u  B e t le ró w ,  ledwie 
m o g łe m  na chw ilkę  być sam  na  sam  z A ^ e r -  
tyną , i tyle tylko dow iedz ia łem  s ię ,  iż A lb e r ­
tynie wiadumy zam ysł H e r m a n a ;  że go pochw a­
l a ,  i że m n ie  H e rm a n  o n im  oznaJmi.«

Z am ysł jego by ł t a k i :
»Stan szlachecki z okolicy tam te jsze j  zvzyltł 

zgromadzać się z sw em i rodzinam i w pew nych  
um ów ionych  dniach  w I i i l g e n h e r g u ; A lbertyna 
t. familija  I le t le rów , m ia ła  ponajw iększej  części 
w  tych zabawach udzia ł.  Towarzystwo bywało 
l ic z n e ;  w o lne  od e tyk ie ty ,  używało w iejskie j 
p r z e c h a d z k i ; zwidzało po jedyńczo albo w g ru ­
p ac h  różne  okolice ; s ło w e m  , by ło to  towarzy­
stwo , z k tórego  bez  śc iągnicnia na  siebie uw a­
gi , na czas k ro tk i  oddalić się było można.*

"H e rm a n  u łoży ł  p la n  w ten  sp o só b ,  iż A lb e r ­
tyna pod p o z o re m  zaprosili,  p rze z  pos łańca  z to- 
>varzvstvva o d d a lo n a , p rzybędzie  na  u m ów ione  
m ie j s c e , z kąd  j ą  znow u ja  na m ie jsce  inne do 
H erm a n a  zaprowadzić rniałeną. P ierw sza schadz­
ka by ła p rzeznaczona  w pom ie sz k an iu  p e w n e j  , 
dobrze m i  z n a n e j , szanow nej kobiety  w  Hil-  
g en b e rg u .  Nazwisko j e j  wypadło m i  z p a m ię ­
ci . lecz dóm  jeszcze dziś wskazać^ mogę.*

tA,zv n ie  zwała sie ona S eehausen  ?“ — zapy 
tał pie/vcient.



»N ie! — Nazwisko S eehausen  gra inną  rolę. 
Pod te in  nazw isk iem  napisano list zapraszający, 
I ttórym A lber tyne  z towarzystwa w ywabić się 
starano. —  D ru g ą  sc h a d z k ą ,  gdzie H e r m a n  sam  
o c z e k iw a ł , były p rze z  n iego p rzezorn ie  ob ra­
n e  , sam otne ruiny.®

rZ nam y  j e * , r z e k ł  p rezyden t.  »Ruiny R a u b ­
stejn.®—

r T a k  m i  j e  nazwano. H e r m a n  odwidzając 
m n ie  często w tym  c z a s ie , upa trzy ł  j e  w swych 
przechadzkach  z M o lh a jm u ,  do swego p lanu  
za d o g o d n e , t e m  b a r d z i e j , ze R a u b s te jn  by ł  
o d lu d n e m ,  i p rz e z  zabobon l u d u ,  ja k b y  m ie j ­
sc e m  żak ie tem . ®t>

^A w a n tu rn icz e , a nawet n iebezp ieczne  to 
przedsięw zięc ie  n ie  usz ło  dom ysłu  m ego . Chcia­
ł e m  te m u  p rzeszkodz ić  , ale A lbertyna sama 
ju z  tego sobie życzyła. Ju z  się cofnąć nie m óg łem . 
W szak tu  c h o d z i , m yś la łem  sobie, o szczęście 
dwojga osób , k tó re  w ró w n y m  stopn iu  do m e ­
go przyw iązania praw o m ają.  T y m  sposobem  
osw oiłem  się w reszcie z tą  m y ś l ą , t e m  b a rd z ie j , 
ze p la n  te n  najpew nie j  ty lko w ten  a n ie  inny 
sposób usku teczn ić  by ło  można. H e rm a n  sam  
n ie  m ó g ł  w H iłg e n b e rg u  w y s tą p ić , t a m  znały 
go n ie k tó re  osoby i to z n ienajlepszej s t r o n y ; 
n ie  chcia ł t a k ż e ,  aby z n im  A lber tyne  widzia­
n o ;  gdyz z tego w ielk ie m ogłyby  w yniknąć  n ie ­
snaski. Gdyby j ą  zaś ze m n ą  u jrzano  , to p rzy­
padkow e niby spo tkan ie  się , ju z b y  ła tw ie j  wy­
t łum aczyć  się d a ł o , gdyz j a  b y łe m  je d n y m  
7. t y c l i , k tórzy  nieraz H i lg e n b e rg  o d w id z a l i , i 
ta m że  w towarzystwie z A lber tyna b y w a łe m ; sło­
w e m  , po ścisłćj r o z w a d z e , sposób te n  zdawał 
się być na jm n ie j  niebezpieczny.®

rD z ień  lOgo s ie rpn ia  wyznaczono na w ykona­
n ie  tego zam ysłu .  N adm ien ię  tu  w k r ó tk o ś c i , 
ż e  n ieprzyjazne w ty m  dniu  pow ietrze  —  albo 
raczej bardzo przy jaźne  1 —  cały ten  zam ysł zn i­
weczyło. O ,  gdybyśmy byli to sk in ien ie  n ieba  
ź r o z u m ie l i ! Ale n ie  I H e rm a n  odłożył ty lko na 
dni ośm tę sprawę I®

»W tym czasie ocknę ła  się w  sercu  m o je m  n o ­
wa o b a w a , zaczą łem  m ieć  p o d e j r z e n ie , azali 
H e r m a n  nie m a  innego  zam ysłu  nad te n ,  z k tó ­
r y m  p rz e d e m n ą  i A lber tyna  się p rzyznał.  Z k ą d  
powstało  we m n ie  to p o d e j r z e n ie , ju z  sobie 
n ie  p rzypom inam . P a m ię ta m  tylko , ż e m  p r z e ­
s trzeg ł  A lber tyne lis townie. Nie o d eb ra łem  ża­
dnej odpowiedzi. Lecz  dow iedz ia łem  się pó źn ie j  
z w łasnych  u s t  A lber tyny ,  chociaż tylko napo­
m k n ię c i e m ,  iz postanow iła  n iezawodnie dnia 
17go s ie rpn ia  przybyć na oznaczone miejsce.® 

r H e n n a n  i ja  udaliśm y sio na nasze stanowi­
ska. Lecz A lbertyna —  iłogu  dzięk i!  pom yśla­
łe m  sobie p o dów czas— nie przybyła. Państwo

R etle row ie  otrzym awszy n iespodzianą w iz y tę , 
n ie  m ogli  p rzy jechać  do Hiłgenbergu.®

»IIe rm an  je d n a k  nie trac ił  nadzie i.  Z a p e w n i ł ,  
ze A lber tyna  dnia 24. n iezawodnie  przybędzie.® 

rNakoniec  zbliżył się ten  dzień  nieszczęśliwy, 
k tóry  ja k o  najstraszniejszy w m ć m  ży c iu ,  w ie­
cznie tkw ić  będzie w m e j  pamięci.®

vJak w przódy  , tak i tą razą p rz y b y ł  do m n ie  
H e r m a n  pod  wieczór. Lecz będąc n iecierp l iw y, 
n ied ługo  u  m n ie  z a b a w i ł ; poszedł pieszo o k i l ­
ka  godzin d r o g i , w  pob liżu  um ów ionego  m ie j ­
sca noc przepędzić.®

rNa drugi dzień  zrana —  była to  sobota — ud a ,  
ło m  się konno  do H iłg e n b e rg u .  S łużący m ó j  
jadący za m n ą  , m ia ł  odstąpić swojego kon ia  
H e r m a n o w i , i w ieczo rem  oczekiwać nas we w ło ­
ści pod R a u b s t e jn e m .— Jadąc doliną po  p o d  
R a u b s te jn ,  u j r z a łe m  znak um ów iony , k tó ry  m ię  
uw iadom ił,  żc  się H e rm a n  ju ż  w tych zwaliskach 
znajdu je .  P osp ieszy łem  do H i łg e n b e rg u  i n a ­
tychm iast  u d a łe m  się do sali , gdzie się zw ykle  
zb iera ło  towarzystwo. Goście , k tórzy  się w to 
m ie jsce  z g ro m a d z a ją , za przybyc iem  sw oim  
wpisują zaraz w otwartą  książko swoje nazw i­
ska ; p o d łu g  tego sp isu  urządza  gospodarz m ie j ­
sca p rzy  stole. Z  n iespokojuośc ią p rz e g lą d n ą łe m  
spis o s ó b ; życzyłem  sobie , abym  gości z BIu- 
m e n ro d u  w  n im  n ie  znalazł.  Jakoż w sam ej 
istocie nie było  w tym  spisie państwa R e tle rów , 
ale !-*— Al b e r t y  n a  b y ł a .  P rzy jecha ła  ona z p e ­
wną h r a b i n ą , k tó ra  m ia ła  dwie córek. W tedy  
ju ż  n ie  było  dla m n ie  w y b o ru ,  nie m ó g łe m  
ju ż  cofnąć m ojego  przyrzeczenia .  Nie w chodząc 
więc do s a lo n u , posp ieszy łem  do po u fn eg o  do­
m u  ; z tam tą ti p o s ła łe m  wprzód ju ż  na te n  cci 
przygotowany b i l e t ; — p rz e c z e k a łe m  p e łn ą  nie- 
spokojności godzinę —  A lber tyna przyszła.®

^Przyznam  się szczerze , iż ta spokojność,  ta 
n iezachw iana godność u m y s łu  , z ja k ą  ta nad­
zwyczajna kob ie ta  narażała  się na  to ze w szech  
m ia r  n iebezp ieczne  przedsięwzięcie , k tó re  m n ie ,  
m ężczyznę ,  takiego n iep o k o ju  nabaw iło ,  ta n ie ­
w zruszona  odwaga m ó w ię ,  n ie ty lko m ię  zdziwi­
ła  , a le  naw et i zawstydziła. Nie było czasu do 
s t r a c e n ia ; czem  prędze j wiec przez  ogród uda­
liśmy się w drogę k u  lasow i,  k tóry  nas w k ró tc e  
swym c ien iem  osłonił.  Z  tarhlad idzie ścieżka 
najprzód  zwolna , p o te m  coraz s lrom ie j  aż do 
zwalisk R a u b s te jn p .  A lbertyna by ła  w ubio rze  
s t r o jn y m ,  m ocno  zasznurow ana ; m ając na  no- 
gach g ła d k ie ,  c ienkie  trzew ik i , ślizgała się pra-  
Vvie za każdym  k ro k iem  ; z w ielka  trudnością  
u c h r o n i ł e m  j ą ,  że nie upadła. Jej p rawdziwie 
hero iczna wytrwałość p rz e m o g ła  wszystko.® 

cNa k ilka  k roków  p rzed  ru in a  , wyszedł na ­
przeciw  narn H erm an .  O czekiw ał on na;' po
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drug ie j  stronie zwalisk i stal lam  ju z  od godziny. 
P row adząc Alberty no pod rok o , czu len i  wyraźnie 
iz m ocno b ilo  je j  serce. Nie m ó g ł  c m  w iedzieć 
czy z u trudzen ia  , czyli leź z pow odu zb liżen ia  
się stanowczej chwili T a  chwila stanowcza n a­
desz ła !  ale —  nieste ty! ju ż  z la chwilą stanęło 
i o k ropne  przeznaczen ie  nad g lo n a m i naszem il*  

»Ju z  wprzódy n a d m ie n i ł e m ,  w jak im  stanie 
zostawał P re u s sa e l i , juk  m ocno  zm ien iona  by ła  
je g o  powierzchowność. P rz ed  p i ę k n ą , w dzię­
ków  p e łn ą  ż o n ą ,  k tó ra  praw ie  dziewiczą świe­
żością k w i tn ę ł a ,  s tanął w ybladly  , p o c h y lo n y ,  
znędzn ia ly  m a łżo n e k .  Co za widok ! Jak ież  u- 
czucia ocknąć się m u s ia ły  w czyslem , sz lache­
tn y m  i n ieskażonem  se rcu  A lbcr tyny!  Ale na 
n ie sz c z ę śc ie , n ie  koniec  na te rn  1 C hę tn ie  po ­
k ry łb y m  g łę b o k o ,  w ieczną z a s ło n ą ,  co jeszcze 
m a m  i m u szę  p ow iedz ieć ;  jes t  to k lu c ze m  do 
t ra j icznego  w ypadku schadzki nieszczęśliwej!  
H e r m a n  nie by ł  ju ż  trzeźwy , gdy nas p rzyw i­
t a ł —  p o s t rz e g łe m  to zaraz na w s tę p ie ;  p rzy­
n ió s ł  011 ze sobą wilio do r u in  l l a u b s l e j n u ; 
w idać było  oczewiście , iz m o c n e m u  napojowi 
t e m u  za nadto się oddał.«

sSlan te n  , k tórego  z początku  A lber tyna  n ie  
p os trzeg ła  , n ie  m ó g ł  późn ie  j u jść je j  baczno­
ści. Postępow anie  H erm a n a  było gwałtowne i 
natarczywe , i widać by ło  , iż go z u p e łn ie  w tej 
n ieszczęsnej chwili odstąpiła  owa p rzy je m n o ść ,  
k tó rą  n ie ra z ,  gdy tylko c h c ia ł ,  dan iom  się po­
dobać um ia ł .  Spojrzawszy na A lberlynę pozna 
ł e m  , iż ża łow ała uczynionego k roku .  Ja z m oje j  
strony, pokonawszy w sobie n ie p rz y jem n e  u cz u ­
cie , rozm ow ę wszcząć u s i ło w a łem .*

»Oboje m a łżonkow ie  zaraz z p o c z ą tk u , gdym 
i m  dał do z ro z u m ien ia ,  że ich  sam ych zosta­
w ić  zamyślam , nalegali na ra n ie  z prośbą , abym  
b y ł  li ierozdzic lnym  św iadkiem  leli rozmowy- 
P rz y c h y l i łe m  się do ich  prośby. Podobn ież  i 
s tary człowiek , k tóry  w to m ie jsce  był p rzew o­
d n ik ie m  H e r m a n a ,  zostawał także przy  nas 
w  n ie jak iern  oddalen iu .“

/T a k ie  było  życzenie Albcrtyny. Z  rozm ow y , 
k tó rą  powiększej części prowadzono w języku  
f ra n c u z k im  , starzec n ic  n ie  r o z u m ia ł .*

rJakaż była osnowa tej ro z m o w y ?  Oto H e r ­
m a n  nam aw iał A lber tyna w sze lk iem i sposoba­
m i  , aby się znowu z n im  poją czy l a , A lbertyna 
zaś z swojej s t ro n y ,  odwoływała się ciągle do 
woli swego ojca. Ju ż  było z p o łu d n ia ,  wszy­
scy byliśmv unużoni , a najbardzie j  Albertyna. 
H e  rm a u  kazał sw em u przewodnikow i dobyć z ko ­
sza przyniesioną żywność i k ilka  b u te le k  wina. 
Z aczęliśm y j e ś ć , i A lber tyna by ła  zm uszona 
m ie ć  n ie jak i udzia ł  w tein pożywieniu . N ie­
szczęśliwy T le rm an ,  p ijąc j e d e n  k ie liszek po 
d ru g im ,  stawał się coraz nalarczywszym w swych

prośbach  , a nakoniec  groźby swoje aż do g ru -  
Lijailslwa p o suną ł .  A lber tyna usłyszawszy to ,  
pow sta ła  z m ie j s c a , zdawało s ię ,  iż sio oddalić 
chciała. Ja  cz ek a łe m  tylko na skin ien ie .  H e r ­
m a n  pos trzeg ł  to , i pojrzaw szy na nas p raw dzi­
wie sza tańsk im  w z r o k ie m ,  r z e k ł :

>?Jak w id z ę ,  wyście oboje w p o ro z u m ie n iu  1* 
A lber tyna spojrzawszy nań  z pogarda , rze k ła  

do m n ie  : rMości N ordek 1 pó jdźm y I*
^Odchodzisz —  więc?*  — w rzasną ł  H e r m a n  

p rze raź l iw ym  g łosem . Miał on tej chwili w  swoim 
r ę k u  nóż duży i bardzo ostry.

^Odchodzisz ? Idź 1 odepchn ie j  m n ie  od 
s iebie , i w trąć  znow u w to życie , k tó re  p ie ­
k ł e m  je s t  dla m n ie l  Co m ów ię ,  życ ie?  Nie 1 ty 
m n ie  w grób  wtrącasz 1 Idź w i ę c ! ale w przódy  
n im  ode jdz iesz ,  u jrzysz  m n ie  t r u p e m  u  nóg  
swoich 1*

To  rzek łszy  w ym ierzy ł  nóż w obnażone swe 
piersi .

»Co się późn ie j  s ta ło ,  n ada rem nie  u s i łu ję  
p rzyw ołać sobie w pam ięć  w  należytym  po rząd ­
ku. P a m ię ta m  t y l k o , z e m  to n ierozw ażne  sło­
wo rz e k ł  do niego :

r l l e n n a n i e l  Nie wstydziszże się p rze d  szla­
ch e tn ą  m a łż o n k ą  twoją grać ro le  aktora?*  

rSłowo to rozsrożyło jeszcze hardziej zacie­
k łość  Hermana.*

^ N ik c z e m n ik u !« od rzek ł  do m n i e ,  »cóż ty 
sądzisz , że ja  u m rz e ć  nic u m ie m ? *

i>To by ło  ostatnie słowo , k tó re  z ust H e r m a ­
na u s ły s z a łe m ,  i tej samej chwili u j r z a łe m  go 
ju ż  skrwawionego na z iem i.  W  ściśnionej d łon i 
trzym ał  rękojeść  noża , a ostrze u top i ł  w swoje 
serce. —  Nad n i m ,  p raw ie  m d le ją c a ,  k lęcza ła  
Albertyna.*

^Postrzegłszy to , p raw ie  b ez  p rzy tom ności  
poskoczy lem  ku niej i p o d n io s łem  ją  z ziemi- 
M iała ona skrwawioną praw ą ręk ę .  W  chwili , 
gdy I l e n n a n  topił nóż w sobie , A lbertyna p o ­
chwyciła za ostrze i skaleczyła s ię ,  je d n ak ż e  — 
I l e n n a n  ju ż  za g łę b o k o  w bił nóż w swe piers i  1* 

tej chwili p rzyskoczył także przew odnik  , 
i wydobył m u  z po śp ie ch e m  z p iers i nóż skrwa­
wiony —  lecz ju ż  było  zapóźno. Tyłlto słabo 
ru szy ł głową , oczy w s łu p  m u  stanęły , wydał 
j ę k  n iezrozum iały  —  iskra życia zgasła 1*

rAlbertyna , ta  s ła b a ,  w ą t ł a ,  tk liw a niewiasta 
była pierwszą , k tó ra  w tej rozpaczliwej chw ili  
cala p rzy tom ność u m y s łu  odzyskała. Zajm ow ała  
się ona tylko konającym  swoim m a łż o n k i e m ; 
ledwo że m i  pozw oliła  zatamować k rew  z ręk i  
i zawiązać je j  w łasną ranę.*

*1*rew z rany  H e rm a n a  p łynę ła  s t ru m ie n ie m  , 
sukn ie  m o je  były  ca łk iem  zbroczone. A lb e r ­
tyna m us ia ła  uchy lić  się od t rupa  , aby się od 
sp lam ien ia  sukn i u s t r z e g ła , luóraby  ją  zdradzić
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m ogła. Ja zatkałem  m u ranę chustka. Przew o­
dnik rozdarł długi , jedwabny s z a l , który m ia ł 
H erman w około szyi , i obwiązał nim  po 
chustce ciało nieboszczyka. P oczem  zaczęliśm y  
sic naradzać, co począć z trupem .*

•Starzec b ył tego zd an ia , że gdy ciało zosta- 
truny w tern m ie jsc u , którego nieraz przez lat 
kilka żaden człow iek  nie zwidzą , rzecz zosta­
n ie całkiem  u k rytą; lecz  natenczas zguije u- 
m arły b ez pogrzebu.*

•P rzez  Boga żywego! — rz e k ła  Alberty na—w te na 
m ie jscu  t ru p a  zostawić n ie  m ożna  ! Z  rzew nem i 
łzam i b łagała  m n ie  , a b v m  z w a ż y ł , że  um a rły  
je s t  p rzecież  je j  m a łż o n k ie m ,  o jcem  je j  có rk i ,  
ż r  je j  niegdyś b y ł  m iły m .  M y ś l , że bez m o- 
dlitew k a p ła n a ,  bez p o g iz e b u ,  w niepoświęco- 
nej leży z iem i ,  sam a ta m yśl  ju ż b y  j ą  zabiła.*

•Na te słowa r z e k ł  s t a r z e c : »Modlitw ka­
p łana  i g robu  na c m en ta rz u  n ie  bedzie  m ia ł  
ten  nieszczęśliwy! Chrześcijanie  w tym  kraju  
są bardzo surowi , zwłaszcza jeże l i  kto sam 
sobie życie odb ie rze!  Ale życzenie pan i usltu- 
te czn ionem  być m o ż e ,  jeże li  tak  z ro b im y ,  że 
się zdawać będzie  , iż n ieboszczyk był napadnię­
ty , zabity i zrabowany. N iew inne  k łam stw o  to 
n ik o m u  n ie  zaszkodzi.*

jf lozsądna rada s ta rc a ,  podobała  się m n ie ,  i 
A lber tyna  ją  pochw aliła .  Za pom ocą p rzew o­
dnika z d ją łe m  z trupa  sukn ie  , w z ią łe m  sakiew- 
kę  , zegarek  i puilares. S ukn ie  rów nie  ja k  i 
ta js trę  myśliwską nieboszczyka chcieliśmy spa­
lić' ; lecz zważywszy, iż rozchodzący się dym  
m ó g łb y  nas wydać , odstąpiliśmy od tego p rzed ­
sięwzięcia. S ukn ie  i tajstrę w rzuci ł  p rzew odnik  
w j a m ę ,  znajdującą się za g r u z a m i , i nakrył je  
du że m i kam ieniam i.*

•Zegarek  , sak iew kę , sygnet i puila res  chcia ła  
A lbertyna ,  ażebym  wziął do s ie b ie :  ale ja  czu­
ł e m  jakiś n iepokonany  w strę t od własności m o ­
jego  przyjacie la ; n a m ó w iłe m  wiec A lb e r ty n e , 
by te rzeczy w zię ła  z s o b ą ,  zw łaszcza ,  lo  j e  
w  po trzeb ie  lep ie j  ukryć m ogła .  Został się tylko 
sygnet na pa lcu  p raw ej rek i  , k tórego , że był 
m ocno w rós ł  w c i a ło , zdjąć nie było m o ż n a ;  
a j a  n ie śm ia łe m  nam aw iać do skaleczenia t r u ­
pa. Starzec zwrócił  uwage , iż rozsądniej będzie 
sygnet zos taw ić ,  zw łaszcza ,  że podobne klej-  

■ noty nawet zbójcy n ie tyka lnem i zostawiają dla 
te g o ,  ze się p rzez  n ie  ponajwiększej części zb ro ­
dnia wykrywa. A gdy jak i  poczciwy człowiek 
t ru p a  z n a jd z ie , pozna po sygnecie., że n iebo­
szczyk był znacznego urodzenia  , a tern sam em  
sygnet i do pog rzebu  m u  dopomoże.*

•Nie p o trze b u ję  więc n ad m ien iać ,  żeśm y po ­
te m  trupa  pod kaplicę zanieśli , a to w zam ia­
rze  , aby go p rędze j  ludzie znaleźli. A lbertyna ,

pom iinc  m o je j  woli — udała  się za nam* aż do 
kap l icy ;  po skończonej czynności n asze j ,  w i­
dz ia łem  ją  k lęczącą i m od lącą  się p rzed  obra­
ze m  świętej Anny.*

•N akoniec  zbliżył się czas wracania do Hil- 
genbe rgu .  P rzew odn ik  pod ją ł  sie zaprowadzić 
A lber tyne  do chyru rga  , aby je j  ranę  opatrzył i 
obwiązał.  P row adząc ją  z tej górzystej pus ty ­
ni , dopiero dow iedzia łem  się , j a k ic h  sposobów 
H e rm a n  uży ł  dla sk łon ien ia  je j  do tej p rz e ­
chadzki.  Opowiadała m i , iż pew nego razu  pod­
czas przyjęcia N a j  ś w i e t s z e g  o S a k r a m e n t u  
złożyła przysięgę ojcu s w e m u , że j u ż  n igdy 
z H e tm a n e m  widzieć się nie będzie  ; że p rzy­
sięgi tej aż dotychczas święcie p rze s trzeg a ła ;  
że ty lko ta je d n a  m y ś l ,  iż fam ili ja  Preussacllów  
córkę jć j  odehrać m oże  , że ta o b a w a , k tó rą  
naw et n iek tórzy  prawnicy w n ie j  w z b u d z i l i ,—  
spowodowała j ą  do z łam an ia  danego ojcu p rzy ­
rzeczenia  , za co teraz tak  srogo pokutow ać 
musi.*

• A c h ,  ojciec m ó j« , rze k ła  z boleścią  dusze 
p r z e n ik a ją c ą , • p rzes trzega ł  m n ie ,  abym  u n ik a ła  
przck lęc tw a ,  k tó re  za każdym  z łym  u czynk iem  

rok w k rok  idzie 1 zw ykł on -zawsze m a w iać :  
vTo w ła m ie  sk u tk ie m , k lą tw ą  złet/o c z y n u ,
Ż e  z ł a  ród  biorąc,  w  z łe  się r o z k o r z e n ia /* 

Oby on się o m o im  w ys tępku  nigdy nie dowie­
dział!  Toby  go do g robu  w trąc iło !  Milczeć b ę ­
dę o tym  krwaw ym  w ypadku , m ilczeć choćby 
się w y ja w i ł , choćby naw et o zabójstwo m n ie  
posadzono , m ilczeć  będę  —  choćby na  m n ie  
czekał m iecz  katowski 1*

•P rz y rz e k łe m  ]■ j uroczyście ta jem nicę .  W ie ­
czne m ilczen ie  p rzy rze k ł  jć j  także stary p rz e ­
w odnik  tknię ty  ża łosnym  jć j  p ła cz em  —  Nuko- 
niec m u s ia łe m  sic: rozłączyć. Juześm y  zaczęli 
z lasu wychodzi*. , lę k a łe m  się , aby nas ludz ie  
n ie  spotkali ! S ukn ie  m o je  bvły c a łk ie m  krw ią  
s p lu s k a n e , na Albertyny sukn i  było tylko k ilka  
p la m  , k tó re  łatwo skryć , a w najgorszym  przy­
p a d k u ,  na skaleczoną r ę k ę  złożyć było można. 
A to l i— inna obawa zaczęła dręczyć serce moje. 
A lbertyna z skaleczonej ręk i  zgub iła  r ę k a w ic z k ę , 
i sam a nie w iedziała w k ló reu i  miejscu  ; lecz 
m ię  zapew nia ła  , że krw ią  sp lam ioną nie była.-  

•Niedowierzając te m u  za p ew n ie n iu ,  pożegna­
łe m  się z nią z p o śp ie c h e m .— A lber tyna poszła 
z s t a r c e m , i odtąd ju ż  jć j  aż d o  d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  nic w id z ia łe m !—S kończy łem  zezna-, 
n ie  m o je  , i dzięki P rz ed w ie czn e m u ,  -ze jeszcze 
nie zapóźno !* —

— "W ierze zeznan iu  wpana* , r zek ł  prezydent 
• Lecz —  p rze p iso m  prawa zadosyć stać musi sie. 
W p au  nadm ien i łeś  o naocznych świadkach ; mo- 
żeszże w ym ienić nazwisko tego starca?*
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((Zapisałem j e  sobie w  puilaresie®, od rzek ł 

N ordck .  »Człowick ten  zowie się F lo ry jan  R rau ss ,  
i m a  własny dom ek  w  włości Zcllcubach.®

((Locz jeszcze  j e d n a  okoliczność®, r z e k ł  p r e ­
z y d e n t :  »F a r tk ę  tę  zna leziono  w puszce od j a ł ­
m u ż n y  przy kaplicy świętej A n n y , p rzy  n iej 
sak iew kę nieboszczyka z k i lk ą  m o n e ta m i  ś reb ra  
i  złota.®

N ordck  spojrzawszy z  zadziw ien iem  n a  te 
p rze d m io ty  , r z e k ł : v ja k  się te rzeczy  ta m  do­
s ta ły ,  n ie  je s t  m i  wiadomo. P ra w d a ,  iż ta sa­
k ie w k a  j e s t  H e r m a n a ; k a r tk a  zda je  się być wy­
d a r tą  z je g o  pu i la resu .  —  Co do tego p is ina  , 
m ia ła żb y to  być r ę k a  A lber tyny  ? Być m o ż e , 
iż  te rn . jedyn ie  za ję ta ,  aby  nieboszczyk na ch rz e ­
śc ijańsk im  cm en ta rz u  b y ł  po ch o w a n y m , w pad ła  
n a  tę  m y ś l , i w ow ćin  zam ieszaniu  przyprow a­
d z i ła  j ą  do s k u tk u ,  gdyż  d ługo  podczas nasze­
go  za trudn ien ia  około  t r u p a ,  w  kaplicy  zosta­
w ała .  —

Z e  objaśnienie to było  p ra w d z iw e , okazało 
s i ę ,  gdy A lber tyna  z r ó w n a  dokładnością  p rze z  
p re z y d e n ta  badana  , opow iedzia ła  wszystk ie wy­
p a d k i  z owego dnia n ieszczęś liw ego , k tó re  się  
z u p e łn ie  z z e zn a n ie m  je j  wybawcy zgadzały.

W ywiedziano się także  i o s ta ry m  człowie­
k u ,  k tóry  jeszcze  ż y ł ,  i wszystko wyznał.

P o  w yjaśn ien iu  całej tej t a je m n ic y ,  pozo­
s ta je  tak  dla sędziów, ja k  i czytelników, jeszcze 
je d n o  p y ta n ie :  Ja k  się to  s t a ło ,  ze  Nordyifc, 
ów  świadek tego ważnego w ypadku , od głów nej 
osoby t o k  z u p e ł n i e  b y ł  o d d a l o n y ?  Ja k im  
sp o so b e m  d o p i e r o  w t e d y  dowiedział się o je j  
n ie b ez p iec ze ń s tw ie ,  gdy takow e j u ż  na najwyż­
szym  s topn iu  s ta aę ło ?

N a  to taka odpowiedź :
N o r d e k , był dowódzcą s z w a d ro n u , od k tó ­

rego  m u  b ez  wiedzy właściciela p u łk u  p rzez  
n oc  oddalić się n ie  było* wolno. W  nieszczęsną 
sobotę oddalił s ię  on  ty lko w te j  m yśli ,  iż p rzed  
n ad e jśc iem  uocy znow u powróci.  W szak H er­
m a n  ckcia ł u niego p rzenocow ać , a w n iedzie lę  
do U*** powrócić . N ordck  pożegnawszy się 
z A lbertyna , udał  się znow u na R au b s to ju u  dla 
szukan ia  rękawiczki , i pozos ta ł  ta m  aż do c ie­
m n e g o  z m ro k u .  P o te m  spuściwszy się w doli­
n ę  , szukał  drogi k u  w łośc i ,  w ,k ló re j  h u z a r  
z k o ń m i  na niego czekał.  P rzedz iera jąc  się p rzez  
chaszcze ,  zb łądz i ł  z d r o g i , i b y ł  p rzym uszony  
aż do b ia łego dnia pozostać w lesie . Naltoaiec  
dz ień  n ad szed ł ,  a N ordek  postrzeg ł z p rzes tra ­
c h e m ,  że w m y lnym  k ie ru n i iu  zu p e łn ie  od wło­
ści się o d d a l i ł .  Uokądże się teraz m ia ł  udać? 
D roga  do wsi szła p rzez  do l in ę ,  k tó rędy  ty n ie ­
dzielę  l iczni Chrześcijanie do kościoła spieszyli. 
N ie  chc ia ł więc pokazać się lu d z io m  w krótkim,

i obcis łym  surduc ie  cyw iluym , k tó ry  b i a ł e ,  
k rw ią  sp lam ione  spodnie  n iedok ładn ie  zakry ­
wał.  N ie w idział innego  r a tu n k u  j a k  tylko p rz e z  
cały dz ień  sierpniowy w lesie  pozostać! —  Na­
reszcie nadszed ł wieczór. N ordek  ju ż  dok ładn ie  
obeznany  z m ie jsco w o śc ią , puśc ił  się zuo.wu 
w drogę k u  w ło ś c i , a gdy ta m  p r z y s z e d ł , b y ła  
ju ż  godzina dziesiąta. W  gospodzie je szcze n ie  
spali —  pozostał więc p rze z  ostrożność na  dwc 
rże  p o c ic in k u ,  i dowiedział się —  że h u z a r  jego  
j u ż  w p o łu d n ie  o d je c h a ł ;  dom yślał on s i ę ,  iż 
panow ie niezawodnie pieszo do d o m u  wrócili  , 
z w ła sz cza , ze w ie d z ia ł , iż pan  baron  je s t  w iel­
k im  przy jac ie lem  p rzechadzek .  Z n u żo n y  oficer 
m u s ia ł  rad  n ierad pójść pieszo do M ó łh ę jm u .  
Nad rankiem, s tanął w swojej k w a te r z e , te in  za­
dowolony p rzy n a jm n ie j  , że go n ik t  na drodze 
n ie  s p o t k a ł , i że się pozbył sw oich sukn i  sk rw a­
wionych. Gdy się . ro zw idn i ło ,  poszed ł zwidzić 
stajnie szw adronu  —  ale zastał j e  p różne .  —  
W k ró tc e  się d o w ie d z ia ł , że  cały szwadron do­
sta ł rozkaz  do m a rszu .

W j a k i i n ż e  n ie  b y ł  k łopoc ie !  D ow iedział się 
w praw dzie także  w k tó ra  jsię stroiię u d a ł — ale 
ja k  się do niego dostać ? N akonieę k u p i ł  koniu 
i śpieszno pogon ił  za szwadronem . Przybywszy 
do sz tabu  , p rzym uszony  by ł oddać je n e ra ło w i  
szablę i w sm u tn y m  stanie w ięźnia odbywać dal­
szy pochód na m ie j s c e , k tóre  dla szwadronu  na 
z im ow ą kw ate rę  przeznaczono. T y m  sposobem  
odpokutow ał za swoje u c h y b ie n ie ,  a!e też o 
trzydzieści m i l  oddalił  się od okolicy n ad m ie ­
nionej.

W kró tce  p u ł k  jego  został zm n ie jszonym  , a 
m a ję tn i  oficerowie podali się do dyiuissyi. N or­
dek wróciwszy do dawnego swojego za tru d n ie ­
n ia ,  to je s t  do u rzędu  g ó rn icz eg o ,  odznaczył 
się w k ró tk im  czasie sw ojem i w iadom ościam i,  i 
z jednał sobie względy u  swoich p r z e ło ż o n y c h , 
a nakonicc wezwano go dc tow arzyszenia g ó r­
niczej w y p ra w ie , k tórą  rząd podówczas do B ra­
zylii wysyłał.  Zadowolony p ię k n e m i  wrdokuiui 
na  przysz łość ,  k tó re  d la n iego w now ym  świę­
cie się o tw orzy ły ,  postanowił osiąść w U razy l i i , 
je d n ak ż e  w rócił jeszcze raz  do E u ro p y ,  dla p o ­
żegnania się z daw ną swoją ojczyzną.

P rzy  lej sposobności nie zan iedbał zwidzić 
w szystkich  m ie j s c ,  na k tó rych  n iegdyś walczył 
za oswobodzenie ojczyzny. P rz y b y ł  także, do 
ok olicy , w k tó re j  byt św iadkiem  nadm ien ionych  
wypadków. Gazety d e p a r tam e n tu  ozna jm iły  o 
rozpoczęciu sądu  asyssów w H a j n b u r g u ; nad ­
m ie n i ły  o bardzo w ażnym  procesie ; im iona 
stron oznaczone były początkowemu zg ło skam i.  
P o  tych głoskach pozna ł N o rJek  z p rz e s t ra c h e m  , 
że obżałuwaną je s t  A lbertyna!  R esz la  je s t  czy* 
tętn ikow i 'wiadoma.
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Prokurator królew ski odstąpi! bez w szelk iego  

Wahania się  od swojego oskarżenia.
A lber tynę  uznano  za n ie w in n ą  i wypuszczono 

n a  wolność. N ajznakom itsze  fam il i je  z pobliz -  
lticłi o k o l i c , naw et dom y książęce ub iega ły  sio 
z oświadczeniem dla n ie j  najtk liw szego  udzia łu .  
Lecz A lber tyna  n ie  p rzy jm ow ała  żadnych odwi- 
dziu. Z na jw iększym  p o śp ie c h e m  w ybiera ła  się 
W podróż do swojej s troskanej  m a tk i  i m a ło le ­
tn ie j  swojej córki.

*  #  #

P rzebyw ając  1820 r o k u  w  M a rs y l i i , z a s ta łem  
W je d n e j  oberży pod  d o zo re m  m ło d e j  B o n y } 
p r z y je m n ą  , n iem al  s iedm io le tn ią  dziew czynkę , 
Łtóra Konstancyją sie zwała. Poznaw szy po m o ­
w ie  B o n y } że je s t  N i e m k ą , wszcząłem, z m ą  
rozm ow o , i dow iedz ia łem  się , że czeka tylko 
na dziewczynki rodz iców , z k tó ry m i do Brazylii 
odpłynąć m a ją .

W iadom ość ta  m ocno  m ię  p r z e r a z i ł a ; jes t to  
Osobliwsze u c z u c i e , k tó re  się w  nas o b u d z ą , 
gdy w idzim y choćby naw e t  obcych ludz i  ro z ­
sta jących się n a  zawsze z swą ojczyzną I G dym  
W tej m ie rz e  w ynurzy ł  m y ś l i  m o je ,  B onil od­
rz e k ła  :

»To p ra w d a ;  pan  N o r d e k ,  radzca górniczy i 
m a łżo n k a  jego  , n igdy się tego w swoich m ł o ­
dych la tach  n ie  sp o d z ie w a l i , le cz  doznali b a r ­
dzo wiele s m u tk u  w sw e m  życiu. T e r a z ,  gdy 
m a tk a  m o je j  pani u m a r ła  , ju ż  ich  n ic  więcej 
do ojczyzny n ie  w iąże .« W  dalszym ciągu  roz­
m ow y  dow iedz ia łem  s i ę , że Konstancyja je s t  
pasierbicą pana  N ordek  , z d o m u  baronów na 
P reussach .  T e ra z  dopiero  b y ł e m  p e w n y ,  że  
p ię k n a  ta  dziewczynka by ła  có rką  Albertyny. i 
n ieszczęśliwego t ru p a  z pod kaplicy  św. Anny.

Posługacz oberży oznajm i!  B o n ie , że je j  p a ń ­
stwo ju ż  przybyli i w  powozie czekają . B ona  
Pożegnawszy m i ę , p ob ieg ła  z dziewczynką do 
powozu. Ja  p rzy s tą p i łe m  do okna. Przysto jny 
mężczyzna z p ię k n ą  dam ą siedzieli  w odkry tym  
Powozie. Moi now o-zna jom i pożegnali  m ię  j e ­
szcze raz  n ie m e in  sk in ieu ie m  ; p an  N ordek  po ­
strzegłszy to ,  uchy l i ł  g rzecznie  kapelusza .  I da­
m a  spojrzała w  o k n o ,  w k tó r e m  s ta łem  —  u k ło n  
je j  by ł  nieco oziębły i d u m n y , je d n a k ż e  do­
zw oli ł  m i  p rzypatrzyć się znanej  , nigdy n ieza­
pom n ia n e j  i zawsze jeszcze  p ię k n e j  tw arz y .—  
Byłato Albertyna.

Powóz potoczył się do p o r tu  , i w kró tce  Ocean 
oddalił j ą  od o jczyzny , w k tó re j  tyle nieszczęść 
doznała 11

P O Ż E G, N A N I E

A R A B S K I E J  N I E W I A S T Y ,
iPO DŁUG  WIKTORA HUGO.)

A  mieszkajcie z  nami. Z iem ia w  mocy 
w aszej j e s t ,  sp raw ujc ie , handlujcie  
a osadzajcie się.

Genezys Roziiz. XXXIV.

Gdy cię nic w strzym ać n ie  zdoła od d ro g i :
N i z ło te  n iw y ,  ni p a lm y  cień  b ło g i ,
N i ciche szczęście na dostatków ło n ie  ,
N i sióstr m y c h  na twój widok serca h ic ie ,  
I l tó re  w esołe ongi wiodąc życie ,
T y lk u  do tanów  połączały  d łon ie .

W ięc  żegnaj w  swojskie k iedy  wracasz b ło n ia ,  
S am ara  twojego osiodłała  ko n ia  ,
By cię śród puszczy n ie  z rzuc i ł  zuchw ały  ; 
Czarny ja k  g a ł k a ,  g ru n t  k o p y te m  o rz e ,
G ładk i j a k  b ry ła  ob m y te j  p rzez  m o rz e  
Sterczącej z b rzegów  bazaltowej skały.

O djeżdżaj 1 k iedy n ie  je s t  w twej n a tu rz e  
G nuśn ie  na m ię k k ie j  odpoczywać s k ó r z e ,
W  cha tce  p lec ione j z b am b u so w ej  trzc iny  ; 
Len iw y  u m y s ł  k a rm ić  ba jek  z b i o r e m ,
I  życzyć sobie w m a rz en ia ch  w ieczo rem  
S krzyd łam i orła w zbić się w  gwiazd krainy.

Gdybyś b y ł  obra ł  je d n e  z naszych g rona ,
T a b y  dla c ieb ie  by ła  pośw ięcona ,
J a k  w ierna s ługa  do wszystkiego zgoła ;
W  senby cię w iodła je j  p ie śń  s ło d k o - b r z m ią c a ; 
G ałązką  pa lm y  śród nocy goraca 
Owad z twojego spędzałaby  czoła.

Ale odjeżdżasz i n ic  cię n ie  w s t r z y m a ,
Teskuo  w dal patrzysz sm u tn e m i  oczyma , 
D zikiego kon ia  przynaglasz do b ieg u  ;
A n a  ża łobę  pozosta łych  g łu c h y ,
Lecisz , rozpędzasz  w łócznią  nocne duchy 
Do ojczystego zatęskniw szy b rzegu .

Jeźli  raz  k iedy  powrócisz w te  s t ro n y ,
W ejdź  na  tę  górę , k tó re j  szczyt zgarb iony  
Podobny  z-dala postaci w ie lb łą d a ;
Z tam tąd  dostrzeżesz j a k  u ł  cha tkę  m o je ,
W  k tó re j  d la ciebie otwarte p o d w o je ,
A w k tó re  tylko ja s l tu łka  zagląda.

A n ie  p o w ró c isz , to chw ilę  pam ięc i  
N iech  naszym  dziew om  twe serce p o św ię c i , 
K tóre  po p iasku  skoczne wiodą t a n y ;
P ta k u  w ędrow ny— nadobny m łodz ian ie  —
P am ię ta j  o n ic h  , bo często zostanie
Nic w j e d n e j  se rc u  twój obraz  w spomniany.

2*
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C h ro ń  sio p rze d  sp ieką s łońca vfitwńj podróży, 
l l t ó r a  ru m ia n y m  jagodom  n ie  s łuży ,
C h ro ń  się p rzed  p u sz c z ą ,  h tó ra  p ia sk ie m  m ie c ie ;  
U n ika j  n o c y , w k tó re j  zb rodn ia  czynną ,
Byś w róc ił  szczęśnie pod s t rze ch ę  r o d z in n ą , .
W  dóiu  ojców tob ie  na jm ilszy  na  świecie.

S . Ji,

P O L O W A N IE  N A  N IE D Ź W IE D Z IE .
Z  A n g i e l s k i e g o  

PBZEZ KAPITANA M ABY AT.

Jasny  p ro m ie ń  rzu c i ło  s łońce n a  p o k ła d  na­
szego s ta tk u ,  a w iek iem  pochylony  T u r n b u l  za­
cza i  n a m  p rząść  gawędkę ; tak bo w iem  powie­
ści swe nazywał. L u b i ł  on p rzypom inać  sobie 
owe czasy , w k tó rych  się *,v G renlandyi łow ie ­
n i e m  ryb i psów m o rsk ic h  za trudn ia ł .  T e n  we­
sołego h u m o r u  kap i tan  , daleki od przesady i 
ch e łp l iw ośc i ,  ja k ą  sobie n iek tó rzy  zegl n 'ze  przy­
w łaszcza ją ,  opowiadał n a m  pew ny  w y p a d e k ,  
ł itóry dość do prawdy je s t  podobnym . O pow ie­
m y  go jego  w łasnćm i s łow y:

•Pew nego  raz u  zdarzyło się  m i , iż nenie omal 
żyw cem  lisy nie p o ż a r ły , a to bardzo  dziwnym 
sposobem . T rz y  m iesiące  sp ę d z i łe m  w  onczas 
n a  pok ładz ie  pew nego  G ren landzk iego  Żeglarza, 
u ło w i łe m  by ł k i lk a  psów m o rsk ic h  i haja. Ja- 
ltoz cała owocześna wyprawa bardzo n a m  się 
p o m y ś ln ie ,  wiodła. Szczęś liw ym  p rzy p a d k iem  
zahaczyliśm y kotw icą o o lb rzym ią  górę  lodową, 
k tó ra  o k rę t  nasz j a k  l iną  za sobą c iągnęła. J e ­
dnego  r a n k u  u łow iliśm y ogrom nego  w ie lo ryba ,  
i w łaśiiieśmy b r z u c h  m u  ro zp ru l i  i wydobyli 
t r z e w a ,  gdy m ajtek  siedzący w koszu  m asz to ­
w y m  k rz y k n ą ł ,  abyśmy się m ie l i  na  bacznośc i ,  
gdyż d u ża  po la rna  n iedźw iedzica z m io d e m  p ly - 
n ie  ku  naszej górze lo d o w e j ,  na k tórej po je d n e j  
s t ron ie  ścierwo w ieloryba leża ło .  A źe  j u z  p rze d ­
t e m  ułożyliśm y sobie po low anie  na  l isy ,  k tó re  
b e z  obawy grom adam i n a  n a« z |j  o g ro m n e j  lo ­
dowej górze  się ugan ia ły  i śc ie rw em  się wielo­
ryba  ż ) w i ' y ;  p rze to  n ie  zm ieszaliśm y się by­
n a jm n ie j  tą  p rzes trogą  i s ied m iu  z nas na p rz e ­
ciw niej wyszło. W ia tr  b y ł  zu p e łn ie  u c i c h ł , 
sv k r ó tk im  czasie postrzeg liśm y zapow iedzianą 
niedźw iedzicę  , k tó ra  z p o czą tku  u m k n ą ć  chcia­
ł a  , ale że m ło d e  je j  śpieszno po lodzie b iedź  
n ie  u m i a ł o ,  w ięc  się  za trzym ała  n a  chwilę- 
W ziąwszy na cel m ło d e ,  ub il iśm y  j e  , w iedząc , 
iż tym  sposobem  i m acie rz  n a m  n ie  u m k n ie .  
Jakoż w sam ej rzeczy niedźw iedzica  dotąd o p u ­
ścić nas n ie  chciała , aż pokąd  je d n a  s trona  zwy- 
eięztwa n ie  odniosła. Nigdy n ie  za p o m n ę  tej 
c h w i l i , gdyśmy raz po razu  do niej ognia da-

w.'1; ,  a ona w idząc lód  zbryzgany ltrwia swego 
p ł o d u , ok ropn ie  ryczeć zaczęła. Nahoniec  od"  
wróciwszy się od  m ło d e g o ,  z ro z isk rz o n y m  w zro­
k ie m  k u  n a m  się  rzuc iła .  T e ra z  szło o życie 
naszeI*

^Uszykowawszy się w  s z e r e g , najeżylis 'my łcti 
n ie j  nasze w łó c z n ie ,  lecz  n a d a re m n ie ;  z wście­
kłośc ią  w )pa row a ła  na* z m ie js c a ,  p rzy c zń m  
dwóch z naszych towarzyszy na z iem ię  o b a l i ł a ,  
j e d n ak ż e  d ru d z y ,  dzięki nasze m u  p rz e z n a c z e ­
n iu  , na  nogach  się ostali. P u c z e m  ugodzona  
od nas w piersi t r z e m a  b u ła m i ,  nieżyw a padła.*

•W sze lako  n ie  ła tw ą było  rzeczą  u p o rae  s ie  
z tą o g ro m n ą  p o t w o r ą , gdyż większą by ła  od 
wołu na jtucznie jszego . N im eśm y ją  c a łk ie m  
dobili ,  w iatr  się tym czasem  o b ró c i ł ,  i gesty śn ieg  
padać zaczął W tedy uporawszy się z n iedźw ie-  
ć z i c ą ,  zam y ś1 'iśmy pow rócić  do ok rę tu .  Byłofeo 
najrozsądniejsze  postanow ienie  , ja l t ie śm y w na­
szym  s ian ie  p rzedsięw ziąć  m ogli .  L ecz  j a  b y ­
ł e m  tego zdania , że b u rz a  n iezad ługo  p r z e m i­
n ie  ; żal m i było po rzucać  p rze w y b o rn ą  sk ó rę  
n iedźw iedzicy  i dla tego zdjąć j ą  z n ie j posta­
now iłem . B y łem  bow iem  p rz e k o n a n y ,  że  skoro  
tylko na  chw ilę  oddalimy się z tego m ie j s c a ,  
natychmiasc zb iegną  się lisy ze sw ojem i m fo d e-  
m i , i skórę na  nic popsu ją .  Jednakże  towarzy­
sze m oi n ie  chcieli przystać na  m ó j w niosek 
i puśc il i  się do o k r ę tu ,  ale b u rz a  tak m ocno  
m io ta ła  m l  śn ieg  w o c z y , iż się z b łą k a l i ,  i ty l­
ko "podług dzw onu  k ie row ać się m o g li ,  lltó- 
rv się na okreęSfe d la ich  bezp ieczeństw a n ie u ­
s tann ie  odzywał. Co do m n i e , p o s t r z e g ł e m , 
chociaż za p ó ź n o ,  ż e m  sobie n iem ądrze  postą­
p i ł ;  gdyż b u rz a  coraz bardziej się s roży ła ,  i 
zaledwo z d ją łe m  czwartą cześć s k ó r y , a ju z  
u c z u ł e m , źe  cz łonki m o je  od z im na  drętw ieć 
zaczę ły ;  p rzew idyw a łem  w ięc ,  że m i  obok n ie ­
dźwiedzicy zam arznąć  przy jdz ie .  Ale iz ło w ie l l  
w niedoli na  sp >soby się b ie rze  , otóż skoro 
zd ją łe m  skóro z p o d n r z u s z a , natychm ias t  ro z ­
p r u łe m  n iedźw iedzice ,  w ydoby łem  z n ie j t rze ­
wa , i wlazłśzy w nią , u m ie śc i łe m  się ja k  m ó- 
g łe m  najwygodniej.  P o cze in  zam knąw szy  otwór, 
u c z u łe m  na jp rz \  je m n ie jszc  ciep ło  ; m iuiern więc 
legowisko bardzo  dogodne , gdyż c i łp ło  zw ie­
rzęce och ran ia ło  m n ie  od ostrego m ro zu .  T y m  
sposobem  u ra to w a łem  się od śm ierci , podo­
b n ie  j a k  F r a n c u z i ,  k tórzy  w  odwtocie sw ym  
z llossyi zabija li k o n ie ,  i dla zabezpieczenia  się 
od przerażającego  z i m n a , w  ich b rzu c h y  się 
chowali.

Ale za ledw o, że p rze z  p ó ł  godziny w m e r a  
legow isku  w y p o cz ą łe m ,  aż oto darcie i szarpa­
nie  dało m i  p o zn a ć ,  że sio jacyś n iep roszen i 
goście do m e g o  dorywczego p o m ieszkan ia  dob ie­
rali .  W k ró tc e  p r z e k o n a łe m  się na nieszczęście,
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b y ty  zg łodn ia łe  lisy. R y ł o  icb  n i e z a w o d n ie  ki lka 

el r a z e m ,  b o  ze  w szach s t ró n  b a n k i e t o w a ł y , a n ie k tó re  
* nich ju ż  n a w e t  n o sy  w ty k a ły  w  o t w ó r ,  p r z e z  Który 
fi? w a_ azw iedz ic ę  w s u n ą łe m .  P o s z e d ł s z y  d o  g ło w y  
P° r o z u m , z a c z ą łe m  w s zy s tk im  w śc iubsk im  nosy  o d rz y -  
° n c ,  aczćj b y ł b y m  o d  n ic h  w k ró tc e  p o ż a r ty m .  B y ły  
One tak ł a k o m e  i z g ł o d n i a ł e , iz się p r z e z  sk ó rę  j u z  d o  
helska  n ied źw ied z icy  d o m ć r a ć  zaczę ły .

Nie o h r w ia l c m  ja  się w p r a w d z i e ,  ab y  m n ie  ci n ie ­
proszen i  goście  z j a d ły ;  gdyz  s ą d z i ł e m ,  iż się n a s y c ą ,  
0 |m się do  m nie  d o s t a n ą ,  a pote 'm  m y ś la ł e m ,  ze  .ch  
® °jem  nagleni z jaw ien iem  się o d s t r a s z ę ; a le z taką z g ra ­
b i  niema co  Sortow ać .  A toli  w jak ie jzc  nic b y ł e m  t rw o -  

gdy ju£  w  m oje j  c iem n e j  iz d e b c e  r o z w id n ia ć  się 
*«częło 1 J u z  m n ie  ty tk o  o c h r a n i a ły  z eb ra  n ied źw ied z i ­
cy , p o m ię d z y  k tó re  l isy n o s y  sw o je  w ty k a ją c  za mój 
"° le t  mnie s z a rp a ć  z a c z ę ły .  J u z  ch c ia łe m  k rz y k n ą ć  na glos 
1 odpędz i  od s ieb ie  te ż a r ło c z n e  D e s ty j c , a£ o to  kilka 
Wystrzałów z ręczne j  b ro n i  o b i ło  się n ie sp o d z  anic o 
°*°je uszy. W y p a d e k  tei u r a d o w a ł  m n ie  n ie z m ie rn ie ;  
®le w k ró tc e  p o z n a ł e m , i żb y m  d r o g o  b y ł  r a d o ś ć  m o ję  
P r z e p ł a c i ł ,  gdyz kilka k u l  w n i e d z w i t l z i c y  u s trzęg ło ,  
” ychyl iw szy  w ięc  g ło w ę  z b r z u c h a ,  z a cz ą łem  Krzy­
czeć co  mi si t  s t a ł o ,  a t o w a rz y s z e  m o i  u s ły s z a w s z y  

n a ty c h m ia s t  na lisy s t rzć lać  p o p r z e s t a l i ,  c h o c ia ż  
®ni sob ie  d o  g ło w y  p rz y p u ś c i ć  m o g l i ,  a b y  ich  t o w a -  
Czysz w  b rz u c h u  n ied źw ied z icy  siedz ia ł  1

Brat  mój zn a jd u ją c y  się także t a  tym  sa m j  ro żbfe- 
i d e ,  p r z y s z e d ł  m nie  szukać  i s ą d z i ł , ze ju z  n ic  ż y j ę ;  

®le gdyn. do  niego z b r z u c h a  p o t w o r u  w y s k o c z y ł ,  o b j ą ł  
•in ie  w  sw o je  r a t_ io n a  , c h o c ia ż  b y łe m  z u p e łn ie  k rw ią  
0cick łv .  Ju £  n ie  ży je  — p o c z c iw e  to  c h ło p c z y s k o  1 
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-------- J = 9 © » . ----

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -przem ysto 'c.''go  p o d  R e d ak cy ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r  ' .  i o b e jm u je :
1) 0  w ar to śc i  w zględne j  n a w o z ó w  tudzici. ich  'roźntfai- 
łćj i lości  do  o t r z y m a n ia  ż ą d a n y c h  s k n lk ó w  p o t r z e b n e j .
2)  W h i t in g to n a  n o w a  b ia ła  Ozima i j a ra  p s z e n i c a ,  za 
łuórćj  p ie lę g n o w a n ie  t o w a r z y s tw o  r o ln ic z e  L i . ic rp o lsk ie  
Kicia mu d a to .  3 )  C u k ro w n ie  w  P a ń s tw ie  A us .ry ja -  
chićin.  4)  B a r o m e t r  c h e m ic z n y  n i e k o s z to w n y  dla go­
s p o d a rz y  i o g ro d n ik ó w .  5 )  Ś ro d e k  czyszczen ia  kom i­
n ó w  z sadzy .  6 )  K o m u  i k iedy  n z y w a m e  k a w y  s 'e je  
*ig p o ż y te c z n ć in .  7 )  A t r a m e n t  angielski. 8 )  M a c h in a  
do  k o p an ia .  9 )  R z eczy  ro z m a i te .

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  B o h d a n a  Z a l e ­
s k i e g o  m a b y ć  w k ró tc e  o g ło s z o n o  d ru k iem  s z e ś ć  
‘ O m ó w  p i s m  r o z m a i t y c h ,  m iędzy  innćm i p o e m a t  
h S lo ry c zn y :  P otrzeba  Zbarasttu .

T rz e c i  t o m  W ędrów ek literackich, fantastycznych i  
historycznych , p r .  J .  J .  K r  a s z e w s k i e g o ,  j u z  w k ró tc e  
Opuści  p r a s s j  w  ks ięg o t ło cz n i  B In m o w ic z a  ( w  W i ln ie . )  
P o c h ó d  z ‘ e g o  d z i e ł k a ,  a u t o r  p r z e z n a c z y ł  
d l a  b i e d n e g o  p r z y j a c i e l a .

D zie ło  p o d  t y t u ł e m :  riiisloryczno-b iogra ficzny 1 
życia  fe ldm ursza lka  księcia W arszaw skiego , hrabi P aszkle  
tclcza E ryw ańskieyo  Kamiestnika K ró lestw a , e tc .  e tc .  etc. 
w y s z ło  z d ru k u  w  W a rsz a w ie .

Z R u d y  ( w  W ę g r z e c h . )  T u te js z e  t o w a r z y s tw o  
d o  pod n ies ie n ia  jeżyku  i l i t e r a tu r y  s ła w ia r isk ić j , p o d a ł o  
w ła ś n ie  d o  d ru k u  i n a  rok  1840 swój ju ż  p rz e z  trzy  
la ta  w y c h o d z ą c y  N o w o ro c z n ik  Z ora . T e g o ro c z n y  o z d o ­
b io n y  będzie  w iz e ru n k ie m  jC M o sc i  na jdos to jn ie jszego  
A rcyksiec ia  F r a n c i s z k a  K a r o l a ,  i  -  c o  w y d a w c y  
n a j ła sk aw sze  p o z w o le n ie  uzyskali .  P o n i ien io n c  t o w a ­
rz y s tw o  zam yś la  tak£e w  guśc ie  Ju r e n d e g o  w y d a ć :  Oj­
czystego słow iańskiego Pielgrzym a.

D r z e w o  w o  s k o  w  e ,  k tó r e  d z iko  ro śn ie  w  A m e ­
ry c e  P ó łn o c n e j ,  z a s łu g u je  także  u nas b y ć  z a le c o n ć m ,  
z w ła s z c z a ,  iz nasz k l im a t  znieść m o z c .  D r z e w o  t o  n ic  
W j .naga  w ie lk iego  p i e l ę g n o w a n ia ,  d o c h o d z i  5 lu b  6  
s -ó p  w y s o k o śc i  i na  s u c h y m  , p ia s z c z y s ty m  g r u n c i e , n a  
k tó ry m  ż a d e n  inny  r o a z a j  d r z e w a  sic nic p r z y j m u je ,  
ro śn ie  i p u sz c z a  z s ie b ie  w ie le  ko rzen i ,  k tó r y c h  o d d z i e ­
le n ie m  i p r z e s a d z e n ie m  ł a t w o  się  r o z m n o ż y ć  d a je .  L i ­
śc ie  i j a g o d y ,  r ó w n ic  j a k  i z y w ie f  czyli  w o s k  te g o  d r z e ­
w a , p o d c z a s  p a l e n i a  się w y d a ją  z a p a c h  p r z v j e m n y .  
W o s k  te n  na świe'ce u ż y t y ,  ro szć rza  w  p n k o j n  p r z e z  
n ie jak i  czas n a w e t  p o  zg aśn ięc iu  ś w ia t ła  w o ń  p r z y je m n ą .  
W  B e r l in ie  w o g ro d z ie  Su lzera  w y d a je  k w ia t  i o w o c  , 
a p r z e to  i u nas d a ł o b y  się r o z k r z e n i ć .  T a  ty lko  j e s t  
r ó ż n i c a ,  ze  d r z e w o  t o  w  E u r o p i e  m n ie jszą  i lość  w o s k u  
w  so b ie  z a w .e ra ,  juz w A i n e r y c c  P ó łn o c n e j ,  gdzie  7 fun ­
tó w  ja g ó d  dw a fu n ty  w o s k u  w y d a je .  W o s k  te n  j e s t  
żó ł to -z ie lo n eg c  k o lo ru  i t ę z sz y  niz  w o s k ,  Który p s z c z o ­
ły  w y d a ją .  J a s n y  p ł o m i e ń  j e g o  nie d a je  ż a d n eg o  ko ­
p c i u ,  n ie  t o p n ie je  j a k  ł ó j , i z a c h o w u je  z a p a c h  d o p o -  
kąd w o s k  j e s t  m ło d y .  J a g o d y  w s y p u ją  5 a a o  ko i ta  a 
na  nic n a le w a  Się w o d a  n a  5 d o  6 c a l i  w y s o k o  i tak 
sic g o tu ją .  P o d c z a s  fto .o w a n ia  m iesza ją  się częs to  j a  
g o d y  i ro zc ie ra ją  o d .io  i śc iany  k o t ła .  Z w o ln a  w y ­
c h o d z i  a a  powićr-zchnis wosK p o d o b n y  d o  o le ju ,  k tó ry  
zeb ra w sz y ,  dla o d łą c z e n ia  go od o b c y c h  c z ę ś c i ,  p rz e z  
lm a u ą  sz m a tę  się p r z e c e d z a .  G d y  ju#, oIe'j n r  p o w i e r z ­
ch n ią  n ie  w y s t ę p u j e ,  w te d y  w y b ie ra ją  się r o z . a r t e  r e ­
sz tki j a g ó d , u  w rzu c iw sz y  w  k o c ic ł  n o w e  ja g o d y ,  aole '\va 
się w o d ą ,  d la  w y n a g ro d z e n ia  te'j , k lo ra  się p r z e z  g o ­
to w a n ie  u lo tn i ł a .  W osk  t e n  j e s t  w i lg o tn y  i  m iękki.  Z w y -  
su szo . icg o  ro b ią  się kręgi , a z ty c h  le ją  się św iece ;  u ż y ­
w a  się go zam ias t  m y d ła ,  a z. p o w o d u  ściągającej  w ł a ­
snośc i  cwojej i za lć k a r s tw o  s ł o t y ,  (Z  p o w s z e c h .  G a z e ­
ty  a g r o n o m ic z n e j .* )

Ś p i e w a k  J o h n  A  b  e 11, śp ie w a k  i ar f is ta  p r z y  
k a p l i c j  K a ro la  II, k ró la  an g ie lsk iego ,  b ę d ą c  ka to l ik iem ,  
u t r a c i ł  sw ą  p o s a d ę  p o d c z a s  r c w o lu c y i  ro k u  1603 i 
z kr=ju w y n ie ś ć  się L y ł  p r z y m u s z o n y .  D ając  k o n c e r ty  
z w id z t ł  r i o l a n o y j ę , N i e m c y ,  a n a k o p ie -  p r z y b y ł  dc* 
Po lsk i .  W  W a rs z a w ie  w e z w a n e  g o , a b y  ś p ie w a ł  p r z e d  
k ró lem . A bel l  u n ie w in n ia ł  się , ze  w  tej c h w i l i  n ie  b y ł  
prz.y g ł o s i e ,  a w e z w a n y  p o w t ó r n i e ,  o d m ó w i ł  l i s to w n ie ,  
7.c śp ie w a ć  nie  będz ie .  Z a w ie z io n o  go w ię c  d o  d w o r u ,  i 
w p r o w a d z iw s z y  d o  wielkiej sa li,  k tó rą  w gó rze  ga lc ry ja  
ot:>ezała,  p o s a d z o n o  go p o ś ró d  te jże  na  krześ le .  Z a l c d w o  
£e śp ie w a k  u s ia d ł ,  az  o to  p r z e z  u k r y ty  m ech an izm  p o ­
c iągn ię to  k rz e s ło  w ra z  z śp ie w ak iem  az p o d  sa m e  p o ­
w ałę .  T e jż e  sam ćj  chw il i  p r z y b y ł  k ró l  z c a ły m  s w o im  
d w o r e m  na g a le ry ję .  Za d a n y m  znakiem r o z w a r ł y  się 
p o d - y o j c ,  a o k r o p n e  n ie d ź w ie d z ie  w b ie g ły  n a  ś r o d e k  
sali.  W t e d y  k r ó l  r zek ł  d o  ś p i e w a h e :  „A 1 j>c będz ie sz  
ś p ie w a ł  n a ty c h m ia s t ,  a lo o  p o m .ę d z y  te  b c s ly je  s p u ­
śc ić  cię każęg jech .o  a lb o  d ru g ie  m asz  d o  w y b o r u . "  
ś p i e w a k  w i d z ą c ,  ze  n ic  z a r t ,  z a c z ą ł  w y w o d z ić  t r e le  i 
p r z y z n a ł  p ó ź n i e j ,  ze  n igdy  nie  m ia ł  le p s z e g o  g łosu-  
T a k  p r z y n a jm n ie j  p isze  Allgemeine Btode - Zeiluny !

Y  a n t  o  f l e  D i d c r  o t  o. D i d e r o t  o t r z y m a ł  p ie -  
kn e ,  k a rm a z y n o w e  p a n to f le  w p o d a r u n k u .  W d z ia w s z y  
j e  r z e k ł  sam d o  s ie b ie :  „ N ie  j e s t t o  w  p o r z ą d k u ,  a b y  
nogt lep ie j  b y ł - '  u l i r ł n e  niz  g ło w a ."  W  sku te k  tego  r o ­
z u m o w a n ia  krspił ' s o b i e  D id c ra t  aksam itną  c z a p e c z k ę .  
W łe in  postrz»gi t i l c r o f  n o w ą  sp rz e c z n o ś ć  w  sw o im  u -  
b io r z e .  R esz ta  % ó \« ień i  odzienia  je g o  u ie  zg ad za ła  s i ę  
z u b io rem  j e g o  nóg i g łow y ,  z ląd  w y p a d ła  h o m cczn o ś i :  
sp r a w ie n ia  . o b i e  n o w e g o  sz la f ro k u .  U b ió r  ten  p o d o b a ł

* )  P odobn ież , 7. ż y w ic y  w y d o b y te j 7. p ą c z k ó w  feyo d rz e ­
w a  g o to w an iem , ta k i a ro m a ty c z n y  tvo.sk u z y s k a ć  łu o ż u a .
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się f i lo z o fo w i ;  lecz  na s t o l i k u ,  k tó r y  czarną  i b ru d n ą  
s k ó rą  b y ł  obw le 'c zony ,  b ru k a ł  p ięk n y  sz lafrok  p o d c z a s  
p i sa n ia .  P o s t a n o w i ł  w ięc  k u p ić  n o w y  s io h k .  P o c z ć m  
rz e k ł  do s i e b ie :  „ J e s t  10 niesiruszna, p r z e c ie ż  ks iążkom  
m o im  w in icn cm  w s zy s tk o  c o  p o s ia d * m ,  p r z e t o  l iego-  
dzi s i ę ,  ab y m  ja  lep ie j  od n ich  b y ł  u b ra n y m  k aza ł  
wiec p i z y w o l a ć  in t ro l ig a to r a  i za lec i ł ,  b y  m u  b ib l i jo te -  
kę  p r i z ą d n i e  o p r a w i ł ,  a ten  ją skórką  Hiaroquin p r z y ­
ozd o b i ł .  L e c z  św ie tn e  p r z y o z d o b i e n i e  książek lak m o ­
c n o  o d b i j a ło  o d  s ia rć j  p ó łk i ,  na k tó re j  książki s p o c z y w a ­
ły ,  iż D ide ro t  n o w ą  szafę  z p ię k n e g o  d r z e w a  d ia  n ic h  
s p r a w ić  b y ł  p r z y m u s z o n y .  The na  tem k o n i e c ;  re sz ta  
m eb l i ,  r ó w n ie  jak  i inny u b ió r ,  nie  zg a d z a ły  się z p r z e d ­
s i ę w z i ę t e ^  n ie k tó ry c h  s p r z ę lo w  u p ię k s z e n ie m .  S ł o ­
w e m ,  d a r o w a n e ,  p ięk n e  p a n to f le  p r z y m u s i ł y  D id e ro  a 
n ie  ty lk o  d o  sp o rz ą d z e n ia  o d z ieży  i s p r z ę tó w  s w o i c h ,  
a le  n a w e t  do  up iększen ia  c a łe g o  p o m ie sz k a n ia .

W ' 'W a rs z a w ie  roku  1705, ż y ła  p r z e k u p k a  E w a  J  a n- 
k i e w i c z o w a ,  majnea  s t r ag an  z o w o c a m i  p r z y  K ru ­
kow skie j  - B ra m ie  od s t r o n y  Z a m k u ;  czy ta l i ś m y  o nićj 
w  r ę k o p iś m ie  na le ż a c ć m  d o  j e d n e g o  z a . i ty k w a ry ju sz ó w ,  
ze  b y ła  m atką  20 tu  c ó r e k ,  a ża d n e g o  n ie  m ia ła  s y n a j  
d o c z e k a ła  się w e se la  w s zy s tk ich  s w y c n  c ó r e k ,  k tó re  
w y c h o w y w a ła  t r o s k l iw ie ;  z ię c io w ie  ] ć j , Jiyli uczciw i  
r z e m ie ś lm e y .  N a  w es e lu  n a jm ło d sz e j  z eu rek ,  z n a jd o ­
w a ł o  się »0 w n u k ó w  i w n u c z e k ,  a p r a w n u k ó r r  18. K to  
ż y c z y ł  k o m u  p o  p r z y ja c i e l s k u ,  z w y k ł  b y ł  m a w ia ć :  
„ D o c z e k a j  się takićj p o c i e c h y  z dz ia tek ,  w n u c z ą t  , p r a -  
w n u c z ą t ,  jak  p o c z c iw a  E w a  p r z e k u p k a .11

W  E d y n b u r g u  i m ar la  n i e d a w n o  p e w n a  w p an ieńsk im  
s ta n ic  d a m a ,  nazw isk ićm  M iss  J a n e  InuCS, i zos taw iła  
p o  swoje'j śm ierc i  800,000 fun t .  sz t. w  b a n k n o ta c h  a n ­
g i e l s k i c h , tu d z ie ż  in n y  m ają tek  w  r ó ż n y c h  częściach  
Ś z k u c y i , w y n o s z ą c y  1,200,000 fun t .  szl C a ły  og ro m n y  
t e n  m ają tek  z 2 , 000,000 łu n t .  szt.  z a p i s a ła  t e s ta m e n te m  
d la  w s z y s tk ic h  s w o ic h  K r e w n y c h , ile s ię  t a k o w y c h  
znajdzie ,  b e z  w z g lęd u  aa  d a lsze  lu b  b l iższe  p o w i n o w a ­
c tw o .  P o m i m o  te g o  o g ro m n e g o  m a ją tk u  rzei z o n r  d a ­
m a  b y ło  b a rd z o  s k ą p a ;  jakoż  s k ą p s tw o  to  s ta ło  się n a ­
w e t  p r z y c z y n ą  je j  śm ierc i ,  gdyz  je d n e g o  w ie c z o ra ;  gdy 
b y ł „  b a r d z o  c ie m n o ,  n ie  kazała  sob ie  z ap a l ić  św iecy  i 
sz ła  p o c i c m h u  p o  w s c h o d a c h ;  z p o w o d u  s łabośc i  
s w o je g o  w i e k u ,  m ia łu  b o w ie m  j a z  la t  8 6 ,  poś l iznę ła  
s i ę ,  i u p a d ł s z y ,  n o g ę  z ł a m a ł a ,  na co .  w k r ó tc e  u m a r ła .  
K w o ta  s p a d k o b ie rc z e j  a k cy zy ,  k tó ra  jak w ia d o m o  w  A n ­
glii j e s t  b a r d z o  w ie lk a ,  j u ż b y  sam a p r z e z  się b y ła  w ie l­
b ien i  m ają tk iem .

W  p a ry z k im  dz ieńn ikn  „ L a  Gastronomie“ p o d  w z g lę ­
d e m  n o w o  z a ło ż o u e g o  p i e k a r s tw a  w ie 'd e ń s k ie g o , c z y ­
t a m y  c o  n a s tę p u je :  „ B y ło  ju ż  b a rd z o  na czas ie ,  aby 
się p ro fe s y ja  n ie h a r sk a  z sw ego  p o m ż e n io  p o d n i o s ł a .  
P a n  F e l i *  p r z y  u l icy  Vivienne  p o d  l iczbą 3 5 ,  m ia ł  
w p r a w d z i e  p r z y k rą  u ta rc z k ę  z s ta ry m  z w y c z a je m  i za ­
w iśc ią  s w y c h  s p ó ł z a w o d n i k ó w ; j e d n a k ż e  n ie  s t rac i ł  o d ­
w a g i ,  a n a s tę p c a  i zięć jego  p .  F  r i  s c l i  ni u t b ,  t r z y m a  
się s t a te c z n ie  n o w e g o  u lep szen ia  w ch leb ie  i p ie c z y w ie  
ró ż n e g o  r o d z a j u ;  j a k o ż  z n ak o m itsz e  o s o b y  s to l icy  n a ­
szej , zw idza ją  częs to  jego  e leganck ie  s k le p y  i m aś la nym  
tud z ież  śm ie ta n k o w y m  p re c lo m  ( B retze l au beurre et a 
la er cnie) odda ją  n a leży tą  p o c h w a ł ę .  A to l i  w  ty c h  c z a ­
s a c h  p o w s ta ł  s t r a s z n y  spó lzaw od ji ik  p a n a  F r i s c h m o u -  
t h a .  J c s t t o  niejaki  pan  Z a n g  z W Jedni ., k tó ry  zaraz 
w  sa m y m  śro d k u  p rz y  u licy  BiclteUsii sh \e p  sw ój  z a ło ­
ży ł .  B ę dz ie  t e m u  c z t e r y  tyg o d n i t  j a k  ten  sk lep  j e s t  
o tw o r z o n y  , a le  o d tą d  t łu m  ludz i  w c a le  go nie  o p u ­
szcza .  W e w n ą t r z ,  zew n ą trz ,  z g o ła  ze  w s zy s tk ich  s t r o n  
p u b l i c z n o ś ć  się d o  c ieg o  ciśnie .  Z c iek aw o śc ią  zaglą­
da ją  w e ń  lu d z ie ,  jak p rzez  ćklannć sz y b y  d o  domów;,

w  k tó r y c h  p r z e d a ją  o b razy  n a  sk ręc ie  u l i c y  Vero-D odat, 
a lb o  p r z y  u l icy  Coq - S a in t-H o n o re . I  có ż  t a m  ujrzysz  
S m a k o w n ie  p r z y o z d o b io n e  sa le ,  p r a w d z iw e  b u c o a r y  tak 
o k aza łe  ja k  sa le  dia  b a i e t n i c z e k , w  k tó r y c h  są z w ie r ­
c i a d ł a ,  d r a p e r y j c  i w s z y s t k o ,  co  ty lk o  p r z e p y c h  ni a 
n a j w y s z u k a ń s z r g o ;  u j rzysz  tam  c h l ć b , ale jaki  ch lćb!  
z ó l ty  u  g ó r y , a u s p o d u  p o d o b n i e  j a k  briocltes p o z ła ­
c a n y  ! N a s t ę p n ie  u j rzysz  tam  n ic ty ik o  w s z y s tk ie  p ło d y  
f r a n c jz l . i c g o ,  a le  n a w e t  u t w o i y  z a g ra n ic z n e g o  a w  szcze­
gó lnośc i  w ie d e ń sk ie g o  sm a k o w n e g u  p ie c z y w a  j a k o :  prze-  
w y b o r n e  a e o y  , t_KugeihupO p ą c z k i ,  ( a  rapfen) s trudle>  
p r e z b u r s k i e  s u c h a rk i  i t.  d .  N ie  zas t rasza j  s ię  b a rb a rzy ń -  
sk icmi ich  nazw iskam i,  - k o sz tu j  t y lk o ,  a w k ró tc e  inaczej 
i  n ic h  m ó w ić  b ęaz ie sz .  J u ż  d a w n o  p a s o rz y c i  ocen i l i  na- 
l e ż y c ie  te  g a tunk i  p i e c z y w a : ę On ret, ar de eneore, non seiile- 
nieM tous i s produus de la putisserie franęaise, mats toit* 
ceux de la putisserie el> angeres, et p lus specialement de cellc 
de V ienne, tels que Guaelkupf, K rapfen, S trudel, biscuits aS 
T resbourg  etc. etc. Que la barbarie des noms ne vo vs e f-  
fra ie  p a s ; PiąiĄez, manges toujours, et v o u sm 'e n  d trez dei 
noupelles. i t  ya long-tenips que ces gateaux son t apprecieS 
p a r les gourm ents de tous les pays). Syrs te m  p a n a  Z aag  
za leca  się p r z e d  w szy s tk ićm i  d o t ą d  z n a n ć m i:  Lj NowyJB 
s y s t e m e m  k iszen ia ,  p rz e z  k tó re  c ia s io  lckszćin i do  s t r a ­
w ie n ia  sn a d n ie iszćm  się s t a j e ,  n ie  t r a c ą c  b yna jm nie j  
z s w o ic h  części p o s i l a j ą c y c h ;  Q) n o w y m  s p o s o b e m  
p ie c z e n ia  pa rą ,  k tó ra  ch leb o v . i  tak  sm a k o w a ą  k ru c h o ść ,  
a o o w i e r z c h n i  jego  t a k  n a tu r a ln ą  śklis tość n ad a je ,  ja -  
kićj d o tą d  ż a d e n  p iekarz  p a ry z a i  d o  sk u tk u  nie p r z y ­
p r o w a d z i ł .  A że  z a n ła d  te n  t r z y  r a z y  n a  d z ień  w s z e l ­
k iego ro d z a ju  sw ić żeg o  p ie c z y w a  d o s ta rc z a ,  d la te g o  l e i  , 
w  o z n a c z o n y m  czasie  k a ż d y  dóm  nićm  z a o p a t r z y ć  s ię  
m o ż e .  P isze  się ty lk o  p a r ę  s łów  i p o s y ła  p r z e r  m a łą  
p o c z t ę  do  p a n a  Z anga ,  p o d o b n i e  jak  do  d y re k to r a  t e a ­
t r u  a lb o  d o  j a k ie g o  d e p u t o w a n e g o .  1 Izegoż w ięce j  żą­
d a ć ?  —  D zienn ik  C onstitu tiom ll w y ra ż a  się w  tej m ie­
rze  jak n a s tę p u je  : » W  o s ta tn im  czas ie  r o z p ra w ia n o  n ie  ­
m a ło  o z a s ta w ie  s to łu  i ks iążęcych  ś r c b ra c h  s to ł o w y c h ,  
z k tó r y c h  p i e rw tz o  d la  p e w n e g o  księcia  , a drug ie  d la  
b a n k ie ra  naszćj  s to l i c y  s p o r z ą d z o n o ;  a to l i  n ie w ie le  
o s ó b  d o s tą p i ło  te g o  zaszczy tu  t a k o w y m  się p r z y p a t r z y ć .  
\ ,o  zaś m a ł j i n  kosz tem  od  każdego  zwidzone 'm  b y ć  m o ­
ż e ,  j e s t t o  sk lep  n o w o  z jaw iony ,  k tó ry  p o d  ten  raz każ­
d e g o  w ie c z o ra  tys iącem  św ia te ł  oko l icę  g ie łd y  o św ić ca ,  
sk lep  te n  n ie  ty lko ,  że  j e s t  d z iw e m  p r / .e m y s ło w o ś c i ;  
a le n a w e t  r e fo rm ą  c a łe g o  p i e k a r s tw a .  Nie p o j m u j e m y  
d l a - z e g o  się je s z c z e  s p i a w ą  zb o ża  za jm ują!  W s z a k ż e  
cl leba ju ż  n ić  m a ;  chle'b j e s t  ty lko  sn e m , u ro jc u ie m ,  
o d tąd  p iekarczyk!  ju ż  tyItto jako  m i to lo g ic zn e  p o d a n ia  
i s tm eć  b ęd ą .  P r z y p a t r z m y  się ty lk o  n a d m ie n io n e m u  za­
k ładow i .  T a m  p r z e k o n a m y  się jak  idealna  o d m ia n ę  o w a  
p o w s z e d n ia  i zw ycz a jna  ż y w n o ś ć ,  k tó rą śm y  dotyfchczuS 
Chlebem z w a l i , i k tó ra  a o  ty lu  n i e ła d u ,  b u n tu ,  i n ie ­
sz częsnych  p r z y p a d k ó w  p o w o d e m  b y ła .  na Sienie p r z y ­
b ra ć  j e s t  w s t a n i e !  T a m ,  w  n ie d o s ta tk u  c h ic h a ,  znaj­
dziesz s u c h a rk i  i fan ta s ty c z n e  c ia s t a ;  n a s tę p n ie  u jrzysz  
tam  w ićdcr isk ie  kan ap y  , w ied eń sk ie  fo te le  , w ie d e ń s k ie  
r u r y  g a z o v e ;  za śk le p e i r  sp o s t rz e ż e s z  W i e d e n k i ,  a u  
o k ien  w ićd eń ś k ie  f iranki.  K zeczą  zaś n a j t ru d n ie js z ą  
j e s t  r o z e z n a n ie  p i e c z y w a  te g o  z a k ła d u ,  b o  c h c ą c  wnij»e 
uo  lej św ią tyn i ,  t r z e b a  p rzez n a t ło k  c iek aw y c h  się p r z e ­
d z ie rać ,  a w yc l io  ’ząc n a rażas z  się na n i e b e z p ie c z e n -  
s t w c , a b y  cię ciżba w  t ry ju m f ie  z so b ą  n ie  w y n io s ł a .  
Ja k k o lw ic k b ą d ź ,  j e d n a k  na  w idok  tego  d z iw n eg o  sk le p u  
w s t r z y m a ć  sic n ie  m o żn a  o d  w y k rz y k u  z w e s t c h n ie n ie m  : 
T o w a r z y s t w o  w  sw o ic h  w ę g ła c h  w z r u s z o n e :  p iekarze  
n ikną !  ( L a  societi s ’ecroule par sa base: les boulangers 
s ’eu r o n t ! ) — •”
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